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R O B O T  PILOTEM
SAMOLOT KIEROW ANY D R O G A  R A D IO W Ą

N o w y  J o r k ,  23. 3. Tel. wl.
Amerykański samolot, obsługiwany 

przez robota, mimo, iż swego czasu nie 
mógł wystartować spowodu niedostatecz­
nego przygotowania, wystartował wresz­
cie w piątek do dłuższego lotu próbnego. 
Jak wiadomo, aparat kierowany jest z 
ziemi drogą radiową, tak, że może odby­
wać podróż bez żywego pilota. Mimo 
niezbyt korzystnych warunków atmosfe­
rycznych, samolot wystartował do lotu

Aresztowanie greckiego 
generała

B i a ł o g r ó d ,  23. 3. PAT.
, P rasa tutejsza podaje, że aresztowany 

został w Salonikach gen. Kondystis, Ofi­
cer wojsk rządowych, u którego znale­
ziono znaczne dości materiałów, obciążają­
cych Yenizelosa i bliską mu grupę ofice­
rów, uchodzących dotychczas za zwolen­
ników obecnego rządu.

e

(Staid, lo tn ic z y
n a d  J lie m c a m i

B e r l i n ,  23. 3. PAT.
W  dniach od 27 maja do 2 czerwca 

r. b. towarzystwo niemieckiego sportu 
lotniczego urządza wielki raid lotniczy 
nad Niemcami. W  raidzie weźmie udział 
200 samolotów. Trasa lotu wynosi 7500 
km. Raid odbędzie się pod kierownic­
twem gen. Goeringa i ma za zadanie, 
zbadanie kwalifikacyj technicznych zało­
gi. Obserwatorom postawione będa pew­
ne zadania w zakresie terenowym.

próbnego wzdłuż wybrzeża nad Pacyfi­
kiem i ma przelecieć przestrzeń, wyno­
szącą 700 mil morskich. Początkowo ist­
niały obawy o los samolotu, ponieważ 
wkrótce po starcie przerwane zostało z

aparatem połączenie radjowe. Później 
jednak nawiązano ponownie łączność z 
robotem i dalsza podróż odbywała się 
już prawidłowo.

Samolot, sterowany drogą radjową z ziemi,

po 9 i półgodzinnym locie wzdłuż wybrzeża Pa­
cyfiku, przybył do Aukland i gładko wylądował 
na tamtejszem lotnisku. Próba udała się w ca­
łej pełni.

Dobrowolne opłaty i składki w szkołach
O g ó ln ik  K in is te r s iw a  O św ia in

W a r s z a w a ,  23. 3. Teł. wl. Wszelkie opłaty, pobierane w szkołach śred-
Mmisterstwo Oświaty rozesłało do kura- nich ogólno-ksatałcącyCh i zawodowych, mają 

torjów okręgów szkolnych okólnik w sprawie mieć charakter ściśle dobrowolny. Jedynie 
opłat szkolnych. obowiązującą opłatą jest t. zw. taksa admimii-

„Niemiecka Stocznia Budowy Zeppelinów“
Siata Komunikacja zapomacą sferowców

B e r l i n ,  23. 3. PAT.
Pod kierownictwem ministra lotnic­

twa, gen. Goeringa, powstało w Berlinie 
towarzystwo „Niemieckiej Stoczni Budo­
wy Zeppelinów“. Siedzibą towarzystwa 
jest Berlin, a zadaniem jego utrzymywa­
nie stałych komunikacyj zapomocą ste-

rowców. Kapitał zakładowy wynosi 9550 
tysięcy marek. W towarzystwie tern u- 
czestniczą: istniejące już towarzystwo 
budowy Zeppelinów oraz Lufthansa nie­
miecka. Przewodniczącym rady nadzor­
czej wybrano dr. Eckenera.

Z p r z e d  3 0 . 0 0 0  9 a i
€ e n n c  wyfoopalisfta nad Dnieprem

Moskwa, 23. 3. Teł. wł. ściutrupy ludzkie i zwierzęce. Odkrycie to przed-
Jak donoszą z Kijowa, w miejscowości Sta- stawia dużą wartość naukową, gdyż odkryte 

ry Wodak, na prawym brzegu Dniepru, w zło- kości, są jednemi z najstarszych, jakie dotych- 
żach, pochodzących z okresu Paleo pierwszego, czas udało się odszukać. Pochodzą one z okresu 
znaleziono resztki różnych narzędzi, tudzież ko- około 30.000 lat przed naszą erą.

"

W tych dniach port w Portsmouth opuściły dw ie nowe angielskie łodzie podwodne, przeznaczone do służby na Morzu śródziemnem. Oby­
dwie łodzie sa niezwykle małe • zwinne, oraz wyposażone w najnowsze aparaty sygnalizacyjne,

stracyjna. Wszelkie inne składki, jak również 
zbiórki finansowe winny być ściśle dobrowolne 
i absolutnie nie można w żadnym wypadku w y­
ciągać wobec uczniów jakichkolwiek konse- 
kwencyj spowodu niebrania udziału w  akcji 
składkowej.

Na początku roku szkolnego trzeba ustalić 
z uczniami, do jakich organizacyj lub stowa­
rzyszeń szkolnych pragną należeć, przyczem 
trzeba ich uświadomić, że dowodem uspołecz­
nienia ucznia jest istotny udział w pracach 
obranej organizacji, a nie należenie do wszyst­
kich tylko z imienia. Wpłacanie składek i ofiar 
na różne cele zależeć musi od możliwości finan­
sowych rodziców lub z własnych oszczędności.

Zarządzenie powyższe ma duże znaczenie, 
gdyż niewątpliwie ukróci wszelkie tendencje, 
zmierzające do przymusowego ściągania skła­
dek i ofiar w szkołach, na co tak uskarżały się 
ostatnio szerokie stery rodziców.

©
y t lo n a  {JK u sso tin ie£o

Rzym, 23. 3. Tel. wł.
Mussolini przemawiał dziś z okazji święta 16 

rocznicy utworzenia faszystowskich oddziałów 
bojowych. Mussolini powiedział m. m.:

„Jesteśmy gotowi spełnić wszystkie zadania, 
jakie wyznaczy nam przeznaczenie. Gdy zajdzie 
tego potrzeba, potrafimy siłą usunąć wszelkie 
przeszkody, stojące na naszej drodze. Nasza wo­
la zachowania pokoju i współpracy pokojowej 
w Europie, opiera się na kilku miljonach bagne­
tów“.

Łndcndorli 
marszałkiem polnym

W i e d e ń ,  23. 3. Tel. wł.
Gen. Ludendiorff, który pogodził się z karne 

lerzem Hitlerem, zamianowany zostanie mar 
szałkiem polnym armji niemieckiej z okazji uro 
czystości obchodu 70-lecia swych urodzin, v 
której weźmie również udział kanclerz Hitler.

Popiersie marsz. Luderndorffa umieszczeni 
zostanie na pomniku Tannenbergu. Gen. Lu 
dendorff przyrzec miał, że nie będzie już wię­
cej atakował partji narodow-socjalistycznej.

#

Pielgrzymka polska 
u Ojca św.

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e ,  23. 3. KAP.
Jadąca do Ziemi świętej pielgrzymka polska 

zorganizowana przez towarzystwo „Francopol” 
zatrzymała się w Rzymie i uzyskała audjencj^ 
u Ojca św. _ Pielgrzymka składa się z trzydzie­
stu osób, wśród których znajduje się dziesięciu 
księży. Papież przemówił do pielgrzymów w 
serdecznych stówach, udzielił im błogosławień­
stwa i pożegnał po polsku wypowiedzianem po 
zdrowieniem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus’’. Dnia 25 bm. uczestnicy pielgrzymk 
po zwiedzeniu Rzymu wsiądą na statek w por- 
d e  ■ neapolitańskim i udadzą się w dalszą drogę,
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Dziś: Ireneusza 
Ju tro : Zwiast. N. M. P . 
Wschód słońca; g. 5 m. 31 
Zachód: g. 17 m. 53 
Długość dnia: g. 12 m. 23

Ciężkim drągiem po głowie <■
Krwawa bójka szwagrów o majątek pod Łośniem

ttro itifk a  fią s& a
R edakc ja  i a d m in is tra c ja : K atow ice, 
ulica S ob iesk iego  11 ,  —  tel. 3 4 9 -8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO­
WICACH.

NIEDZIELA: 7,- 16 Pnzedstaw feoie sprzed an e;
g . 19 P rzed staw ien ie sprzedane.
WTOREK: 2 . 20 „K oncert Sym foniczny" ,

rA  REPERTUAR DOMU LUDOW EGO W  CHORZO­
W IE:

PONIEDZIAŁEK: 2. 20,30 Chór Dana.
PIĄTEK: g .  15.30 „K ażdy cz ło w iek " .

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
K A TO W IC E C apito l: „M iraże szczęśc ia " . C asino:

. M alowana zasłona" . C olosseum : „C órka generała Pan- 
k-asow a“ . P a ła ce: „Sztandar w o ln o śc i“ . R la lto : „Ś w ia t  
Cię śm ieje" . U nion: .„Przeor Kordecki". D ębina: „W  
Wiedeńskiej kaw iarence" i  „ B ia ły  upiór". A tlantic (Za­
w odzie) : „ S zp ieg  Nr. 13“ .

SZOPIENICE. H elio s: „Reymsikie skandale".
CHORZÓW I . A pollo: „S iostra  M arta Jest szpiegiem "  

f  „Na fali w spom nień". C olosseum : „D la  d o b ie  śpiew am "
! „Rewofcicja śm iechu".

CHROPACZÓW . M etropoi: „Jego  ekscelencja  subiekt"  
f .A dju tan t je@a w y so k o śc i“ .

ŚW IĘTOCHŁOW ICE. C olosseum : „C órka generała  
Pankraitowa" ii „ D z ie w cz ę  z  gór" .

SIEM IANOW ICE. A pollo: „W eronika" z  Franciszką  
Oaal. Kameralne: „M łody las" .

M YSŁOW ICE. U nion; „ C z ło w ie k  b ez  tw arzy"  i  „For- 
danśenka". H e lio s: „Buntow nik".

NOW A W IEŚ. Europa: „Jej królew ska m ość"  i  „Dom 
Kichot".

SZARLEJ. A pollo: „Pożar nad W ołga"  i  tygodnik  
dźw iękow y.

TARNOW SKIE GÓRY. „N ow ości”  w y św ie tla  od  piąt­
ku, dnia 8 marca br. film p. L „P an  b ez  m ieszkania"

RADZIONKÓW. A pollo: „P ogrom cy p rzestw orzy"  t 
„K siężna Edyta".

RYBNIK. P a łac: „B al w  S a voyu “ . A pollo: „Frasąnl- 
ta" i „Tu rządzi hum or". H elios: „Czarna perła"  i
„W szy stk o  żart“.

W O D Z ISŁ A W . S ło ń ce: „P rzeor K ordecki" ora® ty ­
godnik.

KOPALNIA EM A. H elio s: „S za leń cy" , od  Środy 27 
tra. „P ieśn iarz W arszaw y" .

R A D IO .
PONIEDZIAŁEK. 23 MARCA 1933 R ,

K atow ice. 6 .30 ' A udycja poranna. 7.50 W skazów ki 
praktyczne. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.03 W iadom ości m e­
teorologiczne. 12.06 M uzyka ludow a. 12.45 „Sub lokato­
rzy"  —  pogadanka dla kobiet. 13.00 Brahm s: K wartet
fortegziaoowy g-ntoll om. 25. 13.40 Organy (p ły ty ). 13.50 
Ceduła g ie łd y  zbożow o-tow anow ej. 14.00— 14.15 P ły ty .  
15.45 Koncert tria . 16.30 „Jed ziem y do  Afryka". 16.45 
T akie sobie w sio w e  p osn eczk i. 17.60 Audycda dia dzie­
ci. 18.25 „C aritas" . 18.30 „Kocli ani ludzie". 18.45 
Eugeniusz M ossakow ski (p ły ty ). 19.15 „O statni P ia st na 
Śląsku". 19.25 W iadom ości sportow e. 19.25 Koncert po­
pularny okr. m an dolin istó*  .T lałka"  z  Roźdzdeoia-Szoipie- 
nic. 20.00 ..T y lk o  dla dorosłych" —  audycja starych  p>io- 
sonek. 21.00 Koncert sym foniczny. 22.45 M uzyka sa lo ­
nowa.

— RZADKI JUBILEUSZ. W  tych dniach 
obchodził p, Franciszek Godula z Chorzowa 
30-iecie zawodowej pracy dziennikarskiej. —
Urodził sic on 10 października 1888 r. w  Ba­
bicach, paw. Raciborski. Jubilat pracuje od 
roku 1908 w  „Katoliku“, a przedtem  praco­
w ał w  „Gazecie Opolskiej". Za czasów za­
borczych p. Godula był szereg razy karany 
więzieniem ; grzywną za artykuły w obronie 
polskości Górnego Śląska. P. Godula jest jed­
nym g najstarszych dziennikarzy.

— WAŻNE DLA ABONENTÓW TELEFO­
NICZNYCH. Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów w  Katowicach komunikuje, że każdy 
abonent prowadzący rozmowę międzymiasto­
wą jest automatycznie uprzedzany podwój­
nym sygnałem brzęczykowym w  odstępach 
3 sekundowych przed upływem 3 minutowego 
okresu trwania rozmowy.

— URUCHOMIENIE CEGIELNI W PNIA­
KACH. Nieczynna od 3 lat cegielnia na te ­
renie Polskich Kopalń Skarbowych (na Ł zw. 
Pniakach) zostanie w przyszłym  tygodniu 
uruchomiona. W związku z tern przyjęto do 
pracy 130 robotników.

— NOWY ROZKŁAD NABOŻEŃSTW W 
PIOTROWICACH ŚL. Urząd parafialny w 
Piotrowicach, pod Katowicami, donosi, że z 
dniem dzisiejszym ustalony został następują­
cy nowy rozkład nabożeństw niedzielnych w 
Piotrowicach: Pierwszo nabożeństwo o godz. 
6-tej, drugie nabożeństwo (dla dzieci) o godz. 
8-ej, trzecie o godz. 9-tej, oraz czw arte o 
godz. 10,30.

W ieś T rzebyczki, gm . Łosień, w  pow . p rzez  w ieśn iaka Jana Szulińskiego, n a  
Będzińskim , by ła  w  ub. p ią tek  widownią osobie sw ego szw agra , Jakóba lmielskie- 
bestjalskiego morderstwa, dokonanego  go.

Wrzały na forze kolejowym 4 M
Plągsłowicomi .

W  nocy  n a  23 bm. dw aj policjanci z 
Szopienic zauw ażyli w  czasie pełn ien ia 
służby nocnej na to rze kolejow ym  Szopie­
nice -  M ysłow ice w  pobliżu szybu „ P ritt-  
w itz“, n ieznanego osobnika, k tó rego  za ­
m ierzali w ylegitym ow ać. N a w idok  poli­
c jan tów  osobn ik  ten począł uciekać i nie 
reagował na wezwanie policjantów do za­
trzym ania  się. W  czasie pościgu polic jan­
ci wystrzelili kilkakrotnie w kierunku 
zbiega, który  zdołał jednak  uciec.

W  niespełna godzinę później inni po­

licjanci z Szopienic, p rzechodząc koło le ­
p ianek , p rzy  ul. K rakow skiej w  Szopieni­
cach, znaleźli leżącego na ziemi z raną 
postrzałową w plecach, 23-lctniego Lipę 
z Nikiszowca, k tó ry  zeznał, że zos ta ł po ­
strze lony  przez dw uch  nieznanych mu o- 
sobników  w  chwili, gdy  p rzed  nimi ucie­
kał w pobliżu szybu  „P rittw rtza“. Nie ule­
g a  w ięc w ątp liw ości, że L ipa p raw d o p o ­
dobnie postrze lony  zo s ta ł przez wspom­
nianych policjantów. Lipę odstaw iono  do 
Szpitala w Szopienicach.

Dr. Piwowar prezydentem Dąbrowy?
Brak porozumienia wśród radnych

Przed kilku dniami donosiliśmy o od­
wołaniu wyznaczonego już posiedzenia 
rady miejskiej w Dąbrowie, na którem 
miano dokonać wyboru prezydenta. Spo­
wodowane to zostało brakiem jednomyśl­
ności wśród większości rady co do oso­
by przyszłego prezydenta.

W  związku z tern zamiast posiedzenia 
rady, odbyło się posiedzenie klubu rad­
nych B. B., na którem starano się uzgod­

nić zdania. Pod uwagę brane były kan­
dydatury majorów w rezerwie Bastgena 
i Stawińskiego. Widocznie jednak poro­
zumienia nie osiągnięto, bo obecnie mó­
wi się głośno o trzeciej kandydaturze na 
to stanowisko a mianowicie, dr. Adama 
Piwowara.

Wobec takiej liczby kandydatur, o 
prezydencie Dąbrowy będzie można mó­
wić dopiero po dokonaniu wyboru.

Bezpłatny wstęp do kina
w  Dąbrowie Górniczej

Stosownie do zapowiedzi, dziś urządzamy w  Zagłębiu pierwsze bezpłat­
ne przedstawienie dla naszych czytelników z Dąbrowy i Gołonoga. Odbędą się 
równocześnie dwa przedstawienia w największem kinie „ B a j k a “ I w  „Ar-  
s i e “. W „Bajce“ wyświetlana będzie: „ T a j e m n i c a  s a l o n u  p i ę k n o ś c i “ 
i „Pogromca Indjan“, w  „Arsie“ — „ W s z y s c y  l u d z i e  s ą  w r o g a m i “ 
oraz dodatki dźwiękowe. Przedstawienia rozpoczną się punktualnie o godz. 11 
rana Czytelnicy mają prawo wyboru kina.

Wstęp na bezpłatne przedstawienie mają wszyscy abonenci „Siedmiu Gro­
szy“, którzy przy wejściu okażą się ważną kartą abonamentową na rok 1935 
z zapłaconą prenmeratą za miesiąc marzec, lub też przedstawią siedem kolej­
nych gazet, począwszy od dnia 17 b. m.

Irnciciel sKarżyleści® w o zniesławienie
tirzeszoSsłei confra Durajowie

P rzeb y w ający  w w ięzieniu będzińskiem  
P aw eł G rzeszolski, przeciw ko k tórem u to­
czy się śledztw o o wytrucie swej rodziny 
(żony, córki i syna), nadesła ł do sądu 
skargę przeciwko swym teściom, rodzi­
nie Bugajów, zam . w  P ogoni, o zn iesła­
wienie.

W  skardze G rzeszolski tw ierdzi, ‘że 
skutkiem  rozg łaszan ia  przez B ugajów  w ie­

ści o w ytruciu  sw ej rodziny, musiał wy­
nieść się z Sosnowca, gdzie n ik t nie chciał 
p rzyznać się do  znajom ości z nim. Ludzie 
odwracali się poprośtu od niego.

S k arg a  ta  budzi duże zain teresow anie, 
chociaż należy  przypuszczać, że do czasu  
ukończenia ś ledztw a przeciw ko G rzeszel- 
skiem u, nie ma ona większego znaczenia.

Z sali rozpraw w Katowicach
W  ub. sobotę odpowiadali przed Są­

dem Okręgowym w Katowicach m. in. 
Stanisław Marciniarz i Stanisław Obecny 
z Katowic, którzy bez jakiegokolwiek 
powodu rzucili się w Katowicach przy ul. 
Wojewódzkiej 7 w bramie na niejaką 
Marię Leszowa i dotkliwie ją pobili. Zła­
mali oni jej żebro tak, że nieszczęśliwą 
kobieta musiała przez trzy  tygodnie le­
czyć się w szpitalu. Na rozprawie oskar­
żeni nie mogli wytłumaczyć swego bru­
talnego czynu i Sąd skazał ich na 6 mie­
sięcy więzienia.

Robotnik F. W. z Kochłowic oskarżył 
Przed władzami jednego z posterunko­
wych policji z posterunku w Kochłowi- 
cach, posądzając go o  opilstwo itp. Po­
nieważ dochodzenia wykazały, że oskar­

żen ie  nie po legało  na p raw d zie , z o s ta ł on 
P ociągn ięty  do  odpow iedzia lności są d o ­
w ej. N a ro zp raw ie  o sk a rż o n y  tłu m aczy ł 
się  zd en erw o w an iem . S ąd  p o  p rz e s łu ­
chaniu  św iad k ó w , sk a za ł W. na tydzień 
aresztu i 50 zł. g rz y w n y .

•  <s> 
Wisielec na plocie

D nia 23 bm . rano , o godz. 4 -te j, p o ­
w iesił się n a  ogrodzeniu  u brzegów Ra­
wy w Katowicach, w pobliżu ul. G órni­
czej, e lek trom onter kop. „K leofas“, Emil 
Gr. z K atow ic. P rzyczyny sam obó jstw a 
do tychczas nie zdołano ustalić . Zwłoki 
odstaw iono  do kostn icy  szp ita la  m iejskie­
go.

Ocet i musztarda na bruku ulicznym
Skutki zderzenia samochodu z platforma w Katowicach

D nia 23 bm., w  godzinach w ieczor­
nych w Katowicach - Zawodziu, n a  ul.
Krakowskiej, sam ochód kielecki nr. 78698 
w  czasie wyprzedzania innych pojazdów  
najechał z tyłu na platformę fabryki octu 
„Ideal“ z Sosnowca. . . .
J ^ s k u te k  gwałtownego wierzenia piat"

forma wywróciła się, a za ładow ane na 
niej butle, zawierające kilkaset litrów oc­
tu, i beczki z musztardą, zostały doszczęt­
nie rozbite. O gólna szkoda w ynosi około 
500 złotych. W oźn ica Z iem ba i tow arzy ­
szący m u A braham  B lum ensztajn  ze Sos­

now ca, doznali lekkich okaleczeń. P o n ad ­
to okaleczony zos ta ł koń, a  sam ochód 
uległ poważnemu uszkodzeniu. W toku
dochodzeń przytrzymano szofera samocho­
du, który podobno, zawinił w tym wypad­
ku.

Pom iędzy w ieśn iakam i o d d aw n a  istn ia ł 
spór o nierówny podział majątku, co czę­
sto  doprow adzało  do a w tn tu r ,  kończących 
się krw aw o.

22 bm . szw agrow ie, spo tkaw szy  się' 
p rzypadkow o, znow u w szczęli kłótnię, w  
czasie k tórej Szulińslci podniósł kaw ał 
d rą g a  i, rzuciw szy się na szw agra , zadał 
mii kilka strasznych uderzeń w głowę. 
W idząc, że Imielski nie daje  znaku  życia, 
zbrodniczy wieśniak zbiegł. R annego w  
stan ie  ciężkim przew ieziono do szp ita la  w  
Będzinie, gdzie walczy ze śmiercią. Lei 
karz stw ierdził, że w  kilku m iejscach m a 
on  za łam aną czaszkę, to  też s ta n  rannego  
uw aża  za  beznadzie jny . '

I

Hroni&a Za$it}bion>s&a
R edakc ja  i ad m in is trac ja : S o sn o *  

wiec, 3 -go M aja 5 .

TEATR MIEJSKI W SO SNO W CU .
D ziś  w ystęp  „Chóru Dana".

D ziś , o  godz. 16 m. 30 wystaipi jeden ty lk o r a i , ud  
przyjeźdaie z  Berlina, w szech św iatow ej s ła w y  „Chór D a . 
na“ . B ilety  w  cenie od  1 z  i. do 4 z ł . m ożna nabyć w  k a . 
sie teatru już od  godz. 10 rano.

O godz. 12 m. 30 specjalne przedstaw ienie dla tnłtw 
dzieży  szkolnej, arcydzieła  Bteratory polskiej tragedii J< 
Słow ack iego, p . t. „B alladyna" .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOW IEC. Zagłębie: „C złow iek , który sprzedał 

g łow ę" . P a łace: „A ntek policm ajster". Casino: „Ś lu b y  
ułańskie“. A pollo: „Ziem ia n iczyja". M omus: „Z łodziej 
serc" .

BĘDZIN. A pollo: „A ntek policm ajster", ś w ia to w id $

..P iotruś" .
DĄBROW A. Bajka: „ S . P . I. n ie  odpow iada" I „CMI 

szaleniec" . A rs: „U w od zid e lk a” .
CZELADŹ. C zary: .4  c ó ż  dalej szary  cz ło w iek u " ,

— ZEBRANIE ROLNIKÓW W CZELA­
DZI. Dziś, o godz. 14 w  gmachu szkoły po­
wszechnej, przy ul. Będzińskiej odbędzie się 
ogólne zebranie rolników, na którem omawia­
na będzie spraw a wykup na gruntów pod bu* 
dowę kolei Siemień — Czeladź.

— ODCZYTY W  CZELADZI. Dziś o godz, 
16 w  lokalu Uniwersytetu Powsz. w  Czela­
dzi wygłoszony będzie bezpłatny odczyt n< 
temat: „Rozwój i istota faszyzmu". O godz, 

-19-tej w  lokalu P. M. S. p. Leśniak wygłosi 
odczyt: „Korzyści nowej reformy pocztowej'*,

— TAJEMNICZE ZWŁOKI W ROZKŁA­
DZIE. 22 bm. pomiędzy grobami na cm entai 
rzu w  Strzemieszycach znaleziono zwłoki no­
worodka, w  stanie rozkładu. Tajemnicą zwłok] 
zajęła się policja.

— TYDZIEŃ CZYSTOŚCI W  SOSNOW­
CU. W  dniach 1, 2 i 3 kwietnia br. w  Sos" 
nowcu przeprowadzone zostanie nadzw yczaj­
ne czyszczenie placów, domów itp. W  dniach 
3, 4, 5 i 6 kwietnia Ośrodek Zdrowia sprze­
dawać będzie trutki na szczury. Dla osób, 
które w ykażą się w ykuciem  największej ilo­
ści szczurów, magistrat wyznacza 5 nagród 
pieniężnych — 10, 15, 20, 25 i 30 z!.

— POGADANKI. XV ośrodku zdrow ia w  
Sosnowcu wygłoszony będzie dziś odczyt p. t  
„Jakie korzyści daje przestrzeganie czystości 
1 porządku“. 31 bm. „O szczurach“, a 7-go 
kwietnia: „Zapobieganie chorobom w  pier- 
wseych dniach życia“.

— 5 WYPADKÓW KRZTUŚCA, zanoto­
wano w  ostatnim tygodniu w  Sosnowcu.

Kronifta Offtiisfta
— O PRZYWŁASZCZENIE 60 TYS. ZŁ,

XV najbliższym czasie znajdzie się w  Sądzie 
Okręgowym ciekawa sprawa, przeciwko b. 
urzędnikowi fabryki gumy „Wolbrom“ w 
Wolbromiu, Karolowi, vel Kaimie P  inkasie- 
wieżowi o roztrwonienie około 60 tys. zł. na 
szkodę fabryki „Wolbrom“ w  czasie, gdy 
Pinkusiiewicz był zaufanym pracownikiem tej 
fabryki. Przywłaszczenie tej dużej sumy po­
chodziło z inkasa klijeuteli fabryki w  latach 
1931-33. śledztw o w tej sprawie jest już 
ukończone.

— 83-LETNIA PODPALACZKA SKAZANA 
NA 2 LATA WIĘZIENIA. Sąd Okręgowy w  
Sosnowcu na kadencji wyjazdowej w Olku­
szu skazał 83-letnią Zoifję Paluch na 2 lata 
więzienia z  zawieszeniem na lat 3, za pod­
palenie zagrody męża swej wnuczki, Bole­
sława Żaka w  Małoszycach z  zemsty.

— ECHA NAPADU OSOBNIKA Z CZER­
WONA MASKA. XV lesie pod Tarnawą, pow. 
Olkuskiego miał miejsce w  roku 1931 napad i 
usiłowalnie zabójstwa mieszkańca Imbramo- 
wic — Wojciecha Kchińskiego. Do jadącego 
Kotońskiego zbliżył się jakiś zamaskowany 
osobnik i zaczął strzelać z rewolweru. Kotoń­
ski dwukrotnie ranny w  rękę i nogę upadł na 
wóz, tymczasem furman podciął konie i szyb­
ko odjechał. Za napad i usiłowanie zabój­
stwa Kotońskiego, stanęli przed sądem w din. 
22 bm. znani złodzieje i ludzie najgorszego 
poszlaku: Andrzej Furgaliński z Imbramowic 
i Jan Farał z Miechowskiego. Sprawa zosta­
ła odłożona dla zbadania nowych świadków. 
Furgaliński i Farat doprowadzeni zostali z 
więzienia1 pierwszy z Będzina, a drugi z 
Miechowie, gdzie odsiadują kary  za  lunę 
przestępstwa.
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Noż szewski w piersiach młodzieńca
Zamach samobójczy w Sosnowcu

Sosnow iec, a  zw łaszcza dzielnica P o ­
goń, w s trzą śn ię ta  je s t strasznym  zam a­
chem  sam obójczym , popełnionym  przez 
22-letniego Józefa Saka, zam . przy  ulicy 
W ąsk ie j 9.

M łodzieniec, k tó ry  p ozostaw ał bez p ra ­
cy znosił w  domu różne przykrości. Kry­
tycznego  dn ia znow u poróżnił się z ro ­
dzicam i i, zdenerw ow any w  najw yższym

stopniu, chwycił o stry  nóż szew ski, który 
usiłował wbić sobie w  serce. W idocznie 
zad rza ła  mu jednak  ręka, bo nóż poszedł 
trochę niżej. P oniew aż zam ach dokonany 
został n a  oczach dom ow ników  w  całym 
dom u pow sta ł dziki popłoch. Ciężko ran­
nego młodzieńca odwieziono do szpitala  
ubezpieczalni, gdzie w alczy ze śm iercią.

V

Na dnie płonącego biedaszybu
Straszny wypadek pod Siemianowicami

D nia 22 bm. po południu podczas zbie- byli n a  m iejsce przechodzący tam tędy  ro- 
ran ia  w ęg la  n a  terenie b ieda-szybów , na botnicy, k tórzy  wyratowali Stillera z nie- 
po lach  pod Siemianowicami, w padł ro b o t-  przyjemnej sytuacji. Stiller doznał jednak  
nik, Jerzy Stiller z B ytkow a do głębokie- tak  poważnych poparzeń nóg, że m usia-

\ 2.NV Ł,rn
es-ił

— M

go  otworu, w którym  palił się już od dłuż­
szego  czasu pył w ęglow y.

N a rozpaczliw e krzyki S tillera p rzy -

no go natychm iast odstaw ić  do szp ita la  
w  S iem ianow icach.

J S o n u j c ł e  

„ S i e d e m

► Z zemsty zgłosił o planowanym napadzie
n a  Jza są  m ie fs ś k ą  n> S ie m ia n o w ie a c f k

N iejak i R o b e rt W ilczok  z S iem iano­
w ic, k tó ry  n iedaw no tem u opuścił m u ry  
w ięzienia w K atow icach, zgłosił się na po­
ste ru n k u  policji w  S iem ianow icach i zło­
ży ł sen sacy jn e  zeznanie, tw ie rdząc , że 
w spóln ie z n ie jak im  Józefem  S. o raz  z 
trzec im  n ieznanym  m u z nazw iska osob­
nikiem  uplanow ał sw ego czasu  napad  ra ­
bunkow y n a  k asę  m iejską w S iem ianow i­
cach .

C a ły  plan napadu  rabunkow ego zosta ł 
p rz e z  nich w e w szy stk ich  szczegó łach  0 -

Uciiwałjr Magistra!« m. Mfsłowic
N a osta tn iem  swem  posiedzeniu m a­

g is tra t m yslow icki załatw ił m. in. n as tę ­
pujące spraw y: W yrażono zgodę na w y­
dzierżaw ienie od K atów . Sp. Akc. grun tu  
ornego  na urządzenie ogródków działko­
wych dla bezrobotnych. P rzyjęto  do w ia­
dom ości p ro jek t u regu low an ia rzeki P rzem - 
szy na przestrzen i Szopienice - M ysłowi­
ce. N ow ootw orzonej ulicy obok O grodu 
Z am kow ego postanow iono nadać nazw ę 
ul. „Ks. Szafranka“. U stalenie szczegóło­
w ych w arunków  adm in istrow an ia  now o­
budow anych  dom ów  m ieszkalnych dla 
m niej zarobkujących  —  polecono komisji 
budow lanej. Jarm arki kra nine na rok 193Ö 
ustalono na 11 marca i 18 listopada.

D la zw iększenia bezp ieczeństw a p u ­
blicznego przy p rzystankach  au tobuso ­
w ych obok stacji osobow ej, polecono 
e lek trow ni m iejskiej za in sta low ać d o d a t­
kow ą lam pę.

p raco w an y  i w szy s tk ie  p rzygo tow an ia  do 
p rzep row adzen ia  napadu  by ły  już ukoń­
czone. W ilczok  sam  p o sta ra ł się o rew ol­
w er i am unicję, k tó rą  nabył w N iem czech. 
Na dow ód tego  W ilczok złożył na p o ste­
runku policji am unicję z w y jątk iem  bro­
ni, k tó ra  rzekom o, m iała mu zag inąć. Bro*
m m m m m m m m am m m m m

ni tej nie zdołano d o ty ch czas znaleźć. W  
toku dochodzeń w tej sp raw ie  ośw iadczył 
m. in., że nie doniósł on o p lanow anym  
napadzie w cześniej nie z obaw y p rzed  k a rą  
iub spow odu w yrzu tów  sum ienia, lecz ze 
zem sty , poniew aż w  osta tn ie j chwili po- 
w aśnił się z sw ym i w spólnikam i, (mk)

Anna Wackhaus, nasza stal i czytelniczka, ob­
chodzi 60-lec.e swych urodzin.

Dnia 3 marca br. urządziło Kolo Przyjaciół Harcerzy w Rudzie południowej przedstawie­
nie teatralne z zabawą taneczną. Sztukę p. t. „Oddajcie mi żonę" odegrała sekcja teatral­

na Kola Przyjaciół Harcerzy. Na przedstawieniu i zabawie byl obecny przedstawiciel „Sied­
miu Groszy", Bez obotny ł roncek, rozlepiając swe wizytówki.

Ciieriów Ui prądu
W  ub. p ią tek  w ieczorem , og  odz. 9-tej, 

n as tąp iła  w C horzow ie 111, przy ul. D w or­
cow ej, w transfo rm ato rze  elektrycznym , 
gw ałtow na detonacja, w skutek czego dach  
murowanego transformatora, oraz ściany  
boczne, zostały rozwalone. N askutck  tego 
w ypadku Chorzów  przez przeciąg godzi­
ny pozbawiony był zupełnie św iatła elek­
trycznego. Przyczyny w ybuchu narazić  nie 
ustalono, p rzypuszczalnie jednak  w ypadek  
zdarzył się skutek  krótkiego spięcia.

OUciisH IfiościiiizKi
w Mafowlcscłi

Jak  inform ują, za rząd  ogrodów  m iej­
skich w Katowicach planuje znaczne roz­
szerzenie P arku  Kościuszki w ki erunku 
B rynow a i w tym celu podobno p rzep ro ­
w adza  się z dyrekcją Z akładów  H ohen- 
lohego rokow ania w spraw ie nabycia o d ­
pow iedniego terenu. P onad to  zarząd  o g ro ­
dów  zam ierza na terenie parku  ustawić 
na kilka metrów wysoki obelisk Tadeu­
sza Kościuszki. Koszt budow y obelisku 
w ynosić m a zaledw ie około 5.000 zł.

Hutnot
COŚ Z FIZYKI...
— Powiedz mi coś z 

fizyki: Co to jest pa­
ra?

— Para — para — lim
para... to jest pot od

wody.

RZADKOŚĆ
ANTYKWARYCZNA.

—  Oto "stary pistolet 
z czasów egipskich — 
zachwala właściciel an­
tykwariatu.

Klient: —  Ależ panie, 
Egipcjanie nie posia­
dali broni palnej.

Antykwarjusz: — To
właśnie jest przyczyną, 
że jest on taką rzad­
kością.

ZNAM GO...
Mąż: — Widziałem

wczoraj jednego pana. 
Strasznie był pijany.

Żona: — A gdzie go 
widziałeś? Pewnie w 
lustrze.

KOBIECY SEN.
—  Mojej żonie śniło 

się dzisiejszej nocy, że 
jest żoną miljonera.

— A mojej, niestety, 
—  to się śni w biały 
dzień.

W RESTAURACJI.
—  Czy to rzeczyv scie 

pierwszorzędne lokal?
—  Tak, ale mimo 

to pan be.vie obsłu­
żony1

TU WYCIĄĆ!
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bow iem , że kapitan m oże so  każdej chw ili w yp ro­
w adzić  stad i skazać na śm ierć m ęczeńską.

A le potem  przypom niał sobie, że kapitan m ów ił, 
iż dopiero w  nocy  sądzić go będzie, a teraz m usiał 
być jasny dzień, bo przez okienko w y so k o  w  murze 
i drzw iach d o sy ć  tu św ia tła  w padało .

N agle o tw o r z y ły  się  c iężk ie  drzw i i do lochu 
w szed ł zam askow any m ężczyzn a .

Bondi poznał zaraz, że  to nie był kapitan.
Rozbójnik przyniósł mu śniadanie i postaw ił je 

na ziem i.
P ięk n e śniadanie chleb suchy i w oda!
— Zostań tu na c h w ilę ! — prosił B o n d i - -  Zo­

stań, błagam !
O p ryszck  stanął p rzy  drzw iach.
—  G dzie ja jestem ?
N a to nie otrzym ał żadnej odpow iedzi.
—  D o k ogo  n a leży  ten dom ?
S zy d erczy  uśm iech przesunął się  przez usta  

mi1 czącego  rozbójnika.
P otem  drzw i się zam knęły  i Bondi zosta ł sam.
P o n iew a ż  b y ł g łod n y i spragniony, przeto zjadł 

k aw ałek  chleba i w y p ił trochę w ody, ale ani jedno 
ani drugie nie sm ak ow ało  mu w cale . Że zaś chleb  
był czarny, osądził Bondi, że dom fen n a leży  do 
cz ło w iek a  bardzo skrom nego i nie znającego lep­
szych  potraw . A le m oże pan domu jadł inny ch leb ?

P o  śniadaniu zabrał się  w ięzień  do oglądania  
ścian, chcąc znaleźć jakąś ch ociażb y najm niejszą  
nadzieje ucieczki, ale nie znalazł nic cob y  go po­
c ie sz y ć  m ogło.

Na zamku tylko przy drzw iach odkrył kilka 
liczb, w y ry ty ch  w  żelazie . B y ł  to zapew ne rok,
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—  Dziękuję panu! — szepnęła . — Za w szy stk o , 
co mi ofiarujesz, ale ja m uszę strzec mej dobrej 
s ła w y . Mój m ąż u w aża  mnie za n iew ierną i upadłą  
kobietę, m uszę mu w ię c  d ow ieść , że  nie zasługuję  
na takie m niem anie. Co zrobię, dokąd się udam, 
jaką będzie moja p rzyszłość , tego nie w iem . Ż e­
gnam  cię, k siążę! N iech cię B óg w spiera na ciem ­
nej drodze tw eg o  życia , niech ci pom oże zn ieść  
cierpienia i troski!

K siążę Adam, m ilcząc, spojrzał raz jeszcze  na 
tę, którą kochał tak gorąco, pożegnał skinieniem  
s ło w y  Frieda i P o lsk iego  i zniknął pom iędzy drze­
wam i.

F edora raz jeszcze  pochyliła  się  nad n ieprzy­
tom nym  m ężem .

—  Nie mam już praw a do c ieb ie! — szep n ęła  
ze łzam i. — O dchodzę w ięc, aby  nigdy nie w rócić. 
Niech ci B óg  w y b a czy , że  odtrąciłeś od siebie naj­
w ierniejsze serce, że  u w ierzy łeś  innym, nie chcąc  
w cale w ysłu ch ać  m ego uniew innienia się. U w aża­
łeś mnie za niew ierną i fa łszyw ą ... Ja ci w szy stk o  
w ybaczam !

Po tych s ło w a ch  u całow ała  gorąco  bladą tw arz  
hrabiego i odeszła .

Fried i P o lsk i głęboko byli w zruszen i i poznali, 
że hrabia p o św ięc ił żonę i siebie jakiejś okropnej 
om yłce  i że  w yrząd ził ciężką k rzyw d ę najlepszej 
i najszlachetniejszej kobiecie.

—  Zdaje się. — rzekł f c a z  polsk" — że my iej 
nigdy już nie zob aczym y!

Fried w zru szy ł raminnarrr
— A ia sądzę, — odpow iedz ał — że by lib yś­

m y rozsądniej uczynili, zostaw iając ją przy m ężu.
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W c f b i i d a  ^ a a z i i  z i e m i i e ^  w  Ä i a s i r i i
W iedeń, 23. 3. PA T.
Sensacją dnia w Wiedniu jest wybuch  

gazu ziem nego pod Enzerdorf, na wschód 
od Wiednia. Wybuch nastąpił w  szybie  
głębokości 700 metrów, należącym do to­
warzystwa „New European Gas and Elec­
tric Company“, na terenie, uważanym 
ostatnio za całkowicie wyczerpany.

Żywy towar
Moskwa, 23. 3. Tel. wł.
Komisarjat ludowy przemysłu miejscowego 

R. S. F. S. R. (w sowieckiej nomenklaturze 
..Narkomat Miestprom“) zawarł z głównym za­
rządem obozów koncentracyjnych umowę na 
dostarczenie mu w ciągu 1935 r. 35.000 zesłań­
ców dla eksploatacji torfowisk.

Czem się różni tego rodzaju system od znie­
sionego formalnie w świecie niewolnictwa?

Manewry na pogranicza
litewskim

R y g a ,  23 .3 . Tel. wł.
Na pograniczu litewskiem na lewym brzegu 

Niemna rozpoczęły się wielkie manewry nie­
mieckiej airmji. Manewry odbywają się w re­
jonie kanału li-nkuńskiego oraz  w lesie kantoń- 
skirn. Rejon ten przylega bezpośrednio do gra­
nicy litewskiej.

Mieszkańcy pogranicza otrzymali w związku 
z manewrami surowy zakaz zbliżania się do te­
renów, objętych manewrami.

Lotnik Malekow
M o s k w a ,  23. 3. Tel. wł.
Na wyspę Dickson przywieziono 21 

b. m. na saniach ciągnionych przez reni­
fery lotnika sowieckiego, Mołokowa, któ­
rego samolot rozbił się 28 bm. Przywie­
ziono również na saniach motory samo­
lotu i różne urządzenia.

( f to ta t  przeciw  rem isjom
U ż h o r o d( 23. 3. PAT.
Delegacja „Awtonomnyj Zemljedielskyj So- 

juz” z przywódcą partji posłem Brodirn na cze­
le, złożyła na ręce prezesa urzędu krajowego w 
Użhorodizie protest przeciwko masowym re­
wizjom w mieszkaniach prywatnych i lokalach 
partji, oraz przeciwko kolportowaniu przez pra­
sę rządową tendencyjnych pogłosek o mającem 
nastąpić rozwiązaniu stronnictwa.

Jednocześnie delegacja wniosła telegraficz­
nie skargę do Ligi Narodów na postępowanie 
władz.

Siła wybuchu zniszczyła zupełnie urzą­
dzenie szybu. Słup gazu, ziemi i szlamu 
sięgał w ysokości kilkuset metrów. Jeśli 
okaże się, że zapas gazu ziemnego jest 
znaczny, możliwe jest założenie rurociągu 
do Wiednia, co przy szybkiem tempie ro­

bót zajęłoby kilka tygodni czasu. Elektro­
wnia wiedeńska zyskałaby w ten sposób 
niezwykle tani środek opałow y. Szyb 
znajduje się na terenie, gdzie parę lat te­
mu dało się odczuć trzęsienie ziemi. Obec­
nie trwają roboty nad ujarzmieniem gazu.

Debaty nad konstytucja
Z posiedzenia Sejmu R. P.

Warszawa, 23. 3. Tel. wł.
Wiadomość, że na sobotniem posiedzeniu 

Sejmu rozpatrywany będzie projekt konstytucji, 
wywołała wielkie zainteresowanie. Zjawili się w 
komplecie ministrowie i wiceministrowie, dygni­
tarze państwowi, zapełniła się galcrja dla pu­
bliczności. Widać wielu sprawozdawców dzien­
ników zagranicznych. Po uchwaleniu ustawy ra­
tyfikacyjnej urnowy handlowej z Anglją i usta­
wy o inwalidzkim sądizie administracyjnym, 
rozpoczęły się najciekawsze obrady.

Jako pierwszy zabrał glos referent, pose! Car 
(3. B.), który przedstawił historję prac nad re­
formą konstytucji i zarzucał opozycji, że nie 
chciała brać udziału w  pracach nad projektem.

Imieniem Klubu 13. B. przemawiał jego pre­
zes, poseł Walery Sławek, który wygłosił dłu­
gie przemówienie. Zaznaczył on, że w pracach 
nad konstytucją twórcy jej mieli na oku dobro 
całego narodu, a nie jakiejś jednej jego części. 
Przedstawił on następnie rys historyczny dzie­
jów narodu polskiego, począwszy od wieku 
XVIII, aż po dzień dz-isiejszy, wreszcie przeszedł 
do charakterystyki konstytucji marcowej, twier­
dząc, że upośledzono w niej Prezydenta i rząd 
na rzecz partyj politycznych i sejm o władztwa. 
Dlatego też teraz większość rządowa chce to 
naprawić i oddaje prace nad konstytucją pod 
sąd historji.

Po przerwie obiadowej przemawiali przedsta­
wiciele klubów opozycyjnych. Poseł Winiarski 
z Klubu Narodowego stwierdził, że aczkolwiek 
przyznać trzeba, pewne braki konstytucji mar­
cowej, to jednak projekt Klubu EL B. bynajmniej 
nie jest od niej lepszy. Społeczeństwo, znajda 
jące się pod przymusem, nie będzie takiej kon­
stytucji szanować i nie przetrwa ona dzisiejsze­
go systemu rządzenia. Losy narodu są w jego 
własnych rękach i bliska jest chwila, kiedy sam 
po nie sięgnie.

Poseł Rataj zaznaczył, że nie może uznać

projektu kluibu B. B., ponieważ jest on nieważ­
ny z mocy samego prawa, nie można więc wy­
powiadać się za poprawkami do konstytucji, 
tern więcej, że nie odpowiada ona naszym po­
glądom. Wołam gorąco o przestrzeganie pra­
wa, choć u dołu mojego stronnictwa znajdują 
się ludzie, któnzyby chcieli wyjść poza prawo 
Tam, gdzie chodzi o interes, jak przy ustawach 
oddłużeniowych i reformie rolnej, tam musi być 
ściśle przestrzegany każdy paragraf, ale gdzie 
jest wywłaszczenie całej warstwy narodu, tam 
panowie mówicie „o jakichś paragrafach“ (okla­
ski na ławach opozycji).

Projekt robi z Piezydenta człowieka, który 
będzie wmieszany w codzienne walki polityczne 
i wcale nie będzie czynnikiem nadrzędnym, tak 
jak panowie opowiadacie. Dajecie mu ogrom 
władzy, przy ogromie nieodpowiedzialności i 
trzeba czekać całe wieki, żeby narodził się ge 
njusz, który mógłby ją dźwignąć. Panowie są­
dzicie, że autorytet Józefa Piłsudskiego można 
zastąpić formułkami prawnemi, jeżeli sądzicie, 
że lukę, jaka po tym autorytecie kiedyś powsta­
nie, bo wszak nikt nie jest wiecznym — zasy­
piecie formułkami prawniczemi, to popełniacie 
panowie błąd, nie doceniając znaczenia pozycji, 
jaką chcecie w ten sposób zastąpić. Silny rząd, 
nie jest równoznaczny z silnem państwem. Rząd, 
to ludzie omylni i krótko trwali, a państwo to 
są idee wieczne.

Przemawiali jeszcze poseł Niedziałkowski z 
P. P. S., Jankowski z N. P. R., Makowski z B 
B. i Zahajkiewicz, Ukrainiec.

Następnie zabrał głos poseł Szu lik imieniem 
Chrześcijańskiej Demokracji, który zaprotesto­
wał gorąco przeciwko zasadom nowej konstytu­
cji i sposobowi jej uchwalenia, a także podniósł 
sprawę autonomji śląska, której zasadnicze pra­
wo, określone 44 paragrafem statutu organicz­
nego, jest automatycznie zniesione w projekcie 
Klubu B. B.

-  Posiedzenie trwa. (b)

B #  40-lecie kinematografu
Uroczystości z odziałem sędziwego wynalazcy

Rzym, 23. 3. (PAT)
Dziś obchodzono tu 40-tą rocznicę kinema­

tografu. Na rocznicę tę przybył z Paryża sędzi­
wy wynalazca Ludwik Lumiere. W południe wy­
dano na cześć gościa francuskiego śniadanie, w 
którem wziął udział ambasador de.Chambrun, 
podsekretarz stanu dla spraw prasowych i pro­
pagandy Ciano, delegaci akademji francuskiej i

włoskiej, przedstawiciele rządu, przemysłu fil­
mowego i prasy. Wieczorem w największym ki­
nematografie rzymskim „Supercinema " odbyło 
się przedstawienie galowe, podczas którego wy­
świetlano szereg filmów, ilustrujących metodą 
retrospektywną rozwój kinematografu w ciągu 
40 lat.

Porozmawiajmy...
i H o b o t n U y  i  ,.ro o o t y "

W  Detroit, stolicy amerykańskiego 
przemysłu maszynowego, trzy  tysiące 
bezrobotnych rzuciło sic na gmach zna- 
nej fabryki Blowmanna i zniszczyło ją 
doszczętnie. Z wielkich zakładów pozo­
stały tylko nagie mury i kupa pogrucho­
tanego żelastwa.

Blowmann wyrabiał „roboty" różnego 
typu: okazowych portierów, witających 
klijentów grzccznemi słowami, stróżów  
nocnych, prawdziwych fachowców, któ­
rzy nadzorowali instalacje elektryczne 
i wodociągowe, regulowali wentylatory iv 
kopalniach, nadzorowali napływ pary w 
kotłowniach itd. W  zakładach wodocią­
gowych tv W aszyngtonie pracuje cały ba­
talion robotów Blowmanna. Zakłady w  
Detroit wypuściły dotychczas iv świat 
przeszło 12.000 takich robotników ze stali, 
którzy zastąpili w pracy ludzi z  krwi i 
kości. Roboty Blowmanna pracują bez 
przerwy, bez odpoczynku, nie wymagając 
ani płacy ani pożywienia, poza odrobiną 
prądu elektrycznego i oliwy.

Nie dziwimy sie, bezrobotnym z De­
troit, że zniszczyli wylęgarnie swoich sta­
lowych konkurentów. Bezrobotnych by­
ło 3.000 a robotów, którzy odebrali im 
miejsce przy  maszynach przeszło 12.000. 
Ale ta wojna żyw ych, przeciwko odbie­
rającym im prace maszynom jest równie 
dawna, jak beznadziejna. W  r. 1852 tka­
cze francuscy zburzyli tkalnie mechanicz­
ne, które pozbawiły ich środków utrzy­
mania. Ale nie na wiele im to pomogło. 
Już ich synowie pracowali w odbudowa­
nych fabrykach. Zakłady Blowmanna by­
ły  niewątpliwie ubezpieczone i niebawem 
zaczną wydawać na świat nowych robo­
tów.

Bo postęp techniczny można chwilowo 
zahamować, ale powstrzymać sie go nie 
da. I nie w nim samym leży istota zla. 
Każda mechanizacja i racjonalizacja prze­
mysłu przynosi nowe redukcje robotni­
ków, których zastępuję tańsza i wydaj­
niejsza maszyna. W  okresie szybko po­
stępującego uprzemysłowienia, nie odczu­
waliśmy tego tak silnie, bo zbywające 
rece robocze były wchłaniane przez coraz 
to nowe gałązie przemysłu. Ale musiał 
przyjść kiedyś moment nasycenia, wraz 
z  którym  każdy postęp techniczny do­
rzucał nowy bataljon do armii bezrobot­
nych i wydziedziczonych. Zło polega na 
tern, że wszelkie korzyści, jakie postąp 
techniczny przynosił, zagarniał bez reszty  
kapitał, odsuwając od nich człowieka pra­
cy. Jest to jeden z  największych błędów  
ustroju kapitalistycznego i jedna z  naj­
większych jego zbrodni. Błąd ten mści sie 
dzisiaj w straszliwy sposób nietylko na 
robotnikach i państwie, które musi łożyć  
wielkie sumy na pomoc dla bezrobotnych 
ale i na samym ustroju, który stracił ra­
cie bytu, chwieje sie i wali.

Jednym z głównych zadań nowego u- 
stroju, bedzie przeprowadzenie sprawie­
dliwego podziału korzyści, wypływających  
z postąpu technicznego. W tedy postąp 
ten stanie sie nie przekleństwem, ale bło­
gosławieństwem ludzkości.
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Kto w ie, czy  obecność jej nie b y ła b y  najlepszem  dla 
niego lekarstw em . Hrabia jest ciężko  ranny, grozi 
mu niebezpieczeństw o...

—  W ięc nie ma w iele  nadziei?  —  za w o ła ł Kol­
ski przerażony.

— W iele  nic! A le to natura silna, m oże prze­
trzym a! idź pan teraz do w si i przyślij ludzi z no­
szam i... Trzeba go  przen ieść ostrożnie, aby jaknaj- 
mniej doznał w strząśm enia.

Kolski nie dał sobie tego pow tarzać dw a razy, 
p u ścił się pędem  do zam ku i po u p ływ ie  pół godziny  
przyniesiono nosze, na których złożono jaknaj- 
ostroźniej n ieprzytom nego hrabiego. P otem  ruszył 
sm utny orszak z pow rotem  do domu, a lisia jama 
była  znow u cicha i opuszczona.

D w ojaka krew  p łyn ęła  dziś w  lesie  — k rew  
złego  i dobrego cz ło w iek a , a w szy stk o  to pokrył 
śn ieg tak. że  po żadnym  z dramatów, tych nie po­
zostało  śladu.

ROZDZIAŁ LX.
PODZIEMNY SKARBIEC.

P rzez  ca łe  dw adzieścia  i cz tery  godzin pozo­
sta ł Bondi w  nieśw iadom ości tego, gdzie się znaj­
duje, dokąd go przyprow adzono. Z adaw ał sobie  
nieustannie pytanie, w  jakim, albo w  czy im  domu 
leży  ten loch, w  którym  go zam knięto i kto jest 
tym  kapitanem  rozbójników, który go  zna i który  
nadaje sob ie praw o sądzenia i karania ludzi.

Czem u rozbójnik ów  n ieraw idzia ł go  tak stra­
szn ie , czem u chciał go  jeszcze  surow iej ukarać, niż 
leśn iczego  Horna?.

TU w y c ią c :

-  343 -

—  C zy  ja go  już k ied y  w  życiu  spotkałem ? —  
m yśla ł. — C zy  w yrząd ziłem  mu co  z łego , że  chce 
się  na mnie tak pom ścić?

A le odpow iedzi na to nie b y ło .
Bondi w ied z ia ł ty lko  ty le, że  znajduje się  w  lo ­

chu prastarego domu, pon iew aż m ury te s ta ły  w i­
docznie już p aręset lat,

G dy się  n ieco  rozjaśniło, obejrzał dokładnie 
d rzw i i poznał, że  są ogrom nie m ocne, dębow e, 
okute w  żelazo  i że  n iem ożliw ością  b łoby w y ła m a ć  
je. Co do zam ka zaś, to należał do ty ch  czasów , 
w  których ślusarze starali s ię  o jaknajbardziej skom ­
p likow ane zam ki i k lucze, uw ażając to za n a jw yż­
szą  sztukę.

W ięc  i drzw i b y ły  conajm niej d w ieśc ie  lat 
stare.

L och już innego w y jśc ia  nie m iał, m aleńkie 
okienko b y ło  pod sam ym  sufitem , a że  muru ka­
m iennego nie sz ło  przebić, przeto o  u c ieczce  stąd  
m o w y  nie b y ło . Bondi b y ł zupełnie za leżn y  od ła ­
ski rozbójnika i w  ca lem  znaczeniu tego sło w a , 
b ezsiln y .

Na m yśl o tern ogarnął go  w śc ie k ły  g n iew  
i Bondi om ało  sobie ży c ią  nie odebrał. K iedy sobie  
uprzytom nił w yrok , jaki rozbójnik na niego w yd ał, 
w ło s y  sta w a ły  m u na g ło w ie  i k rew  lodem  się  
ścinała. 

B y ł on św iadkiem  okropnej śm ierci, jaką um arł 
leśn iczy  i nie ż y c z y ł sobie w cale zginąć w  podobny  
sposób.

N ieopisany strach ogarnął całą  jego istotę, 
drżał na najm niejszy sze le st za drzw iam i, w ied zia ł

Hutnoi
DOBRE DZIECI.

—  Jak pańska żona?
—  Dziękuję! Zdro- 

wiusieńka.
— A dzieci?
— Ślicznie dziękuję! 

Także zdrowe.
— Dobrze się cho­

wają?
—  O! Doskonale. 

Wczoraj przed przyj­
ściem nauczycielki, tak 
się świetnie schowały, 
że musiałem ich szukać 
dwie godziny.

ZAMOŻNI.
Mieszczanin: — Ba, u 

nas w mieście, każdy 
wsi, każdy zamożniej­
szy obywatel musi mieć 
kucharza.

Wieśniak: — U nas na 
strażak ma swoją ku­
charkę.

NIC POWAŻNEGO.
— Słyszałem, te  pa­

ni mąż umarł. Na co 
on chorował?

— E... moja pani, to 
nic nie było puważnu-

CZAS PRZESZŁY.
Nauczycielka: — Po­

wiedz mi Janku, jaki
to czas, kiedy mó­
wię: Ja jestem piękną.

W ładek: — Czas
przeszły.
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STRESZCZANIE POCZĄTKU POWIEŚO.

Syn ziemianina francuskiego, Jan Thn* 
ran, ożeni! się z wychowanką swych rodzi­
ców, piękną Henryką, która była dzieckiem 
nieznanych rodziców. Wkrótce potem wy- 
buchta wojna francusko-niemiecka, w której 
Francuzi ponieśli sromotną klęskę pod Beda­
uern. W czasie wojny Jan walczył w 
towarzystwie dwuch wiarusów, zwanych 
Łazik I Kokotek, pod dowództwem kapitana 
hr. de Lohan, który okazał się— ojcem jego 
tony — Henryki. Wkrótce Jan ł kapitan 
dostali się do niewoli, chwyceni przez puł­
kownika hr. de Fulda, zaciętego wroga ka­
pitana de Lohan. Obydwaj też zostali osa­
dzeni w twierdzy w Ingolstadt. Tymczasem 
hr. de Fulda, mianowany generałem 1 do­
wódcą tej twierdzy, wziął ślub z Henryką, 
która wskutek ciężkiej choroby doznała za- 
nlku pamięci. Mijały lata. Jan Thuvan prze­
żywał w twierdzy wielkie męki, a cierpiał 
tembardzlej, że, nie wiedząc, iż Henryka 
straciła pamięć, sadził, że zdradziła go ona 
X całą świadomością. Wreszcie więźniom 
udało się przebić otwór, to też w nocy scho­
dzili się razem 1 odtąd było im lżej na du­
szy. Kapitan opowiada fanowi swą prze­
szłość, gdy jako młody oficer poznał de Ful- 
dę 1 jego żonę, w której się zakochał I która 
była matką Henryki oraz o związanych z tern 
przejściach 
r  —  *  *  ■

W  IclEa dn! później ty łem  Jol w
In g o lsta d t D e Fulda zapewne w ie­
dział o mojej podróży, ale w brew  m o­
im przewidywaniom  zostałem  na miej­
scu przyjęty nieom al że gościnnie, po­
zw olono ml swobodnie przeszukać 
w szystk ie kąty wspaniałej rezydencji. 
N a nieszczęście nie natrafiłem na ża­
den najm niejszy naw et ślad istnienia  
ukochanej. Pozostaw ała jeszcze tw ier­
dza. K orzystając * przyw ilejów  me­
go  oficjalnego posłannictwa, miałem’ 
praw o zw iedzić ją. K iedy zgłosiłem  
się do zarządzającego, ten przyjął mnie 
* uniżoną grzecznością 1 sam oprowa­
dził po całem w ięzieniu, ale n iestety  
nie pokazano mi tych  cel, w  których  
Obecnie znajdujem y się..,

*— Czy przypuszcza pan, te w  Jed­
nej * nich była ukryta baronowa  
'de Fulda? —• przerwał mu Jan.

—  B yć m oże, W każdym  bądź raz!» 
Wtenczas nie dom yślałem  się tego.

W idocznie w szystko było z góry  
ułożone przez de Fulda. Poznałem  to  
p o  jego  ironicznej minie, k iedy spotka­
łem  g o  w  Monachjum, w róciw szy  
zrozpaczony po bezow ocnych poszuki­
waniach. _

M im o tylu niepow odzeń me podda­
wałem  się jeszcze, ze w zm ożoną ener- 
gją szukałem, szukałem , n iestety  
w szystk o  napróżnO.

Tym czasem  okrutny m ój prześla­
dowca codziennie powiadamiał mnie o 
stanie uwięzionej, p isyw ał do mnie li­
sty , w  których donosił o każdem cier­
pieniu, p każdej łzie, wylanej przez 
H elenę. ~ ,

Spotykałem  barona Jeszcze kilka­
krotnie w  tow arzystw ie, trudno opisać, 
co  się ze mną działo na jego widok, 
ale cóż miałem robić? Byłem  dopraw­
d y  bezsilny... W  niczem  nie m ogłem  
u lżyć cierpieniom najdroższej mi isto­
ty !...

Poprosiłem  "0 odwołanie mnie spo­
w rotem  do Berlina. W  ambasadzie 
m ieliśm y kilku zdolnych i sprytnych  
tajnych ag en tó w , użyłem  i ich do po­
szukiwań zaginionej, ale i to nie dało 
żadnych rezultatów.

C odzienny list barona podw aja ł 
m oją w ściekłość. W końcu  nadesła ł m i 
w iadom ość o u rodzen iu  się H enryk i. 
N iegodziw iec nap isa ł jeszcze, źc : 
„dziecko  i m atk a  czu ją  się dobrze".  ̂

N ie popełniłem  w tenczas sam obój­
stw a, pon iew aż pow oli zobo jętn iałem  
na w szystko...

W  dw a m iesiące później w róciłem  
d o  F ran c ji, ale nie p rzestaw ałem  m y­
śleć. o s traszn ej tw ierd zy  i o nieszczę­
śliw ej m ęczenicy, k tó ra  w  niej p rzeby­
w ała...

Z apew ne dow iedziałeś się Jan ie  ód 
sw óich kolegów  pułkow ych, czem  by­
łem  do dnia w ybuchu w o jn y  z N ięm - 
j» m U

[W ierzyłem  w  zw ycięstw o m oich ro ­
daków , ale w szelkie rozczarow an ia  w  
tym w zględzie sow icie nag rodziło  mi 
odzyskanie ciebie, Jan ie  i m ojego  s tra ­
conego  dziecięcia!

—  N ieste ty , h rab io , czy u jrzym y  
k iedykolw iek jeszcze naszą d rogą  H e n ­
ry k ę?  —  pow iedział ze sm utk iem  Jan .

—  Jan ie, czyż jej m atk a  nie dała 
nam  najlepszego  dow odu, że niem a 
rzeczy  n iem ożliw ych? W  jak i sposób 
w ydosta ła  się s tąd  i uciekła aż do 
F ran c ji?  N ie w iem , ale zapew ne siły 
swe czerpała  z m iłości...

<— P rzep raszam , h rab io ! —  w y­
k rzy k n ął Jan . —  P rzep raszam  za chw i­
lę słabości! C zyż nie m am  przed  oczy­
m a dow odów , co m oże zdziałać ojcow ­
skie uczucie?... G dybym  p rzesta ł w ie­
rzyć w  sw e siły, to  m usiałbym  jed n o ­
cześnie w yrzec się sw ego uczucia do 
H en ry k i!

«— B raw o, m ój synu! —  zaw ołał

żył, ale zaw sze chciałem  kopać m ury  
od dołu!

—  D arem n y  to  tru d , p rzedłużeniem  
tych  ścian są zapew ne w ały  forteczne. 
B aronow a, aby  się stąd  w ydostać , m u­
siała m ieć jak iegoś zaufanego  s traż n i­
ka, czy żołn ierza do pom ocy!...

—  N a to  nie m ożem y liczyć zupeł­
nie, nasz  s trażn ik  jes t tak  m ilczący, że 
napew no nie da się niczem  przekupić.

—  M ożem y przeciw ko nijpmu użyć 
siły!

W  chwili, k iedy h rab ia  de L ohan  
m iał się już udać do siebie, pow ie­
dział jeszcze Jan o w i:

—  P om yślę  jeszcze nad  sposobem  
ucieczki, nie m artw  się, m ój drog i! P a ­
m iętaj o p rzysłow iu : chłop strzela , a 
pan B óg kule nosi. M oże B óg nam  
dopom oże !...

Jan , pozostaw szy  sam , pog rąży ł się 
w rozm yślan iach , zrozum iał te raz  d la­
czego m atk a  H en ry k i nie chciała, aby

/»

i

*— A le trzy litery oznaczają;
kapitan, w  którego w stąpiły teraz no­
w e siły.

Rozejrzał się w około  i powiedział 
po chw ili:

—- Sądząc z  położenia, nasze cele. 
muszą być jakąś starą prochownią, nie 
można zatem  łudzić się m ożliwością  
wydostania się z nich przez podkop...

Hrabia de Lohan powoli i skrupu­
latnie rozglądał się po celi.

—  T ak! —  stwierdził wKoftcu. —  
Nie m ożem y o  w łasnych siłach wydo­
stać się stąd. Baronowa de Fulda nie 
m ogła uciec stąd sama.

—  W ięc ona była tutaj ukryta? —  
zaw ołał Jan, rozglądając się wokoło, 
jak gdyby chcąc zobaczyć tę, która 
przed nim była tu żyw cem  pogrzeba­
na.

—  Przekonałem  się o tern przed 
chwilą, w odząc w  tern miejscu ręką 
po ścian ie! —  pokazał hrabia. —  Spró­
buj, czy nie w yczuw asz jakichś liter, 
w yrytych w  tern miejscu?

—  Tak, rzeczywiście, zdaje mi się, 
że to  są litery H. H . H.

—  A  pod niemi jest umieszczona  
data 22 marca 1852 roku.

—  Istotn ie!
—  W  jakim wieku była twój a żona 

w dniu w aszego  ślubu ?
—— M iała 18 lat.
-— W yciągnij z  tego w niosek!
—  Czyżby ta data wyryta na ścia­

nie była datą jej narodzin?
—  A  te trzy litery oznaczają: H en­

ryk, H enryka i H elena!
—  W ięc H enryka urodziła się i ży­

ła przez pewien czas w  tern ohydnem  
w ięzien iu !

—  T aką piękną k o ły sk ę  p rzy g o to ­
w ał jej baron de F u lda! T e  litery  i da­
ta nie m ogła  b yć  przez n ik ogo  in n ego  
u m ieszczona tutaj J

—  Tak, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, możebym  sam się m óg ł 
dom yśleć, gdybym  je w cześniej zauwą-

H en ry k , H en ry k a  i H e le n a !
je j córka w iedziała o przeszłości.., A 
w ięc jeg o  żona spędziła tu ta j pierw sze 
m iesiące sw ego  życia! C ierpiała rów ­
nie n iew innie jak  i on cierpiał od  ty lu  
lat.

R oztk liw iłd  g o  . to  w spom nienie 
I czuł, że kocha ją  jeszcze bardziej...

O d tąd  obydw aj w ięźniow ie, k tó rzy  
spotykali się co noq, nie m ów ili w ięcej 
an i słow a o przeszłości, a  zajm ow ali 
się jedynie rob ien iem  planów  n ad  spo­
sobem  ucieczki z w ięzienia. P ro jek t 
h rab ieg o  by ł b a rd zo  p ro s ty : mieli n a ­
paść  n a  ojca G re tchena w  chw ili, gdy 
ten  przyniesie im  w ieczo rny  posiłek, 
udusiliby  go, zanim  sta ru szek  zdołałby 
k rzyknąć, a po tem  h rab ia , p rzeb ran y  
XV m u n d u r s trażn ik a  zbliżyłby się do 
p ilnu jących  żo łn ierzy  n a  k u ry ta rzy  
i p rzy  pom ocy Ja n a  m ogliby  ich ła tw o  
unieszkodliw ić. M ając klucze i b roń  
w ydosta liby  się nazew nątrz . H rab ia  
p am ięta ł jeszcze z daw nych czasów  
rozk ład  fo rtecy . N a jtru d n ie j byłoby  
u n iknąć  spo tkan ia  z k tó rąś  z w a rt, 
k tó ra  napew no za trzy m ałab y  ich, żą­
dając hasła. A le gdyby  naw et udało ­
by  się im  zm ylić czujność strażników , 
to  przecież n a  noc podnoszono  m ost 
zw odzony i o w y d o stan iu  się z tw ie r­
dzy  nie m ogło być m ow y.

H ra b ia  i Jan  sta le  p rzem yśliw alł 
n ad 'sp o so b am i ucieczki.

W  m iędzyczasie de L o h an  opow ie­
dział zięciowi, czem  za jm ow ał się pod­
czas. p o by tu  w  w ięzieniu. N a jp ierw  za­
ją ł się osw ojeniem  szczura p o p ro stu  
dla zabicia czasu, po tem  dopiero  do­
szedł do w niosku, że Ja n  m usi znajdo- 
xvać się obok i że m oże w spólnem i si­
łam i uda się im zrobić k u ry ta rz  w  m u­
rze. K iedy  zobaczył na  szyi szczura 
szm atkę, jaką m u J a n ,  założył, na 
sk raw ku  b ielizny napisał te  k ilka słów 
ością, um aczaną w  krw i. K opał ścia­
nę p rz y  pom ocy noża, k tó ry  zostaw ił 
kiedyś p rzypadkiem  ojciec G re tchen , .

—  Jan ie , czyś ty  nie zauw ażył, że 
dają  nam  daleko w ięcej jedzenia, niż 
innym  w ięźniom ?

—  R zeczyw iście, zauw ażyłem  to  już 
daw no i jestem  bardzo  tern zdziw iony.

—  Czy nie jes t to  rów nież dziw ne, 
że n ik t nie odw iedza nas w  naszej ce­
li, p ilnuje nas jeden  s ta ry  strażn ik , 
chociaż przecież de F u lda  wie, że je ­
steśm y silni i go tow i na w szystko.

—  D opraw dy, był tu  ty lko  doktór...
—  O, to  była ty lk o  form alność...
—  P o za tem  te raz  od n iedaw na od 

w iedza nas ten  m łody oficer, k tó ry  za ­
stępu je  g u b ern a to ra .

—  A ch! T ak , był i u m nie k ilk a­
kro tn ie , zauw ażyłem , że jes t trochę 
podobny do ciebie. G dyby nie by ł po 
m ocnikiem  naszego  prześladow cy, ni 
m iałbym  nic przeciw ko niem u, w ydaj 
mi się bardzo  sym patyczny...

—  T o  sam o i ja  o nim  m yślałem ...
—  M niejsza o niego. Jeżeli k tóre 

goś dn ia stan ie  na  naszej drodze, be 
dziem y m usieli i jeg o  unieszkodliw ić!

P o  chwili d o d ał:
'— D om yślałem  się także ze słów 

teg o  niegodziw ca F ry ca  M uellera, pa 
m iętasz  Jan ie? ...

H ra b ia  do jrza ł nagłą  b ladość Thv 
vana, ale nie zw ażając na  to , mówi 
d a le j :

-— P am iętasz , jak  w tenczas prze ' 
k a ted rą  zagroził nam , że pokaże n ar 
później, znacznie później, xv jaki spe 
sób mści się pan h rab ia  de Fulda 
D laczego  nie w idzieliśm y go  odtąd 
C zem u nie przyszedł nacieszyć swyc 
oczu w idokiem  naszej b iedy? Pow k 
dział później, znacznie później, a ’ 
przecież to  już 22  la ta  m ija  od teg 
dnia... T ra k tu ją  nas s tosunkow o ba; 
dzo łagodnie, jak  gdyby  chcieli nar 
p rzed łużyć życie do  dnia te j strasz! 
w ej zem sty , k tó re j się b ardzo  boję 
M oże um yślnie chcą nam  ułatw ; 
ucieczkę, k tó rą  po tem  su row o ukarz, 
C hw ilam i cieszę się, Jan ie , że dot: 
nie znaleźliśm y sposobu ucieczki 
w ięzienia...

—  Ależ, panie h rab io , czy nie 1> 
piej n araz ić  się na  najw iększe niebe; 
p ieczeństw o, niż zrezygnow ać z w  w 
ności, z możlixvości odzyskania H en 
ry k i?  —  zaw ołał Jan .

—  „ K to  wie, co jes t lepsze?" —  po 
m yślał hrab ia , ale nagle usłyszał jakie 
p odejrzane  odgłosy na ku ry tarzu ...

•— U w aga, zdaje mi się, że k toś idzi 
do  nas!

—  T ak , ale jeszcze nie śxvita prze 
cież!

—  S trażn icy  p y ta ją  o hasło...
—  T ak , k toś nadchodzi! —  pow ie­

dział Jan , podsłuchując.
—  D o n astęp n e j nocy!... Zachowa 

zim ną k rew , cokolw iekby się zdarzy 
łó!...

H ra b ia  zn iknął w  K urytarzu, r. 
T h u v an  pospiesznie zasłonił o tw ór.

B ył najw yższy  czas.
N ie upłynęło  n aw et m in u ty  od tc 

chw ili, a ju ż  zazg rzy ta ł kluęg w  zam 
ku, sk rzypnęły  zaw iasy ciężkich drzwi

O jciec G re tchen  xvszedł do  celi 
św iecąc sobie la ta rk ą  i to ru ją c , drogę 
jak iem uś człow iekow i, p rzed  k tó rym  
zgiął się uniżenie.

Jan  z tru d em  p ow strzym ał "okrzyk 
zdum ienia, poznał F ry ca  M uellera.

B yły  p as te rz  w szedł do celi i zda­
w ał się nie zauw ażyć w cale jeg o  m ie­
szkańca.

—  O jcze G re tch en ! —- rzekł. —  
M yślicie, że trzeb a  n ap raw ić  to  i owo 
tu ta j?  N ie w idzę gw ałtow nej p o trze ­
by! T w ierd za  je s t ta k  solidnie zbudo- 
xvana, że zdaje mi się, g dyby  naw et 
w szystk ie w ieże runęły , jeszczcby się 
tu ta j nic nie uszkodziło . Jednakow oż 
zobaczm y!... U w ażn ie og lądał ściany 
i na jednej z nich odkry ł napią, w yry ty  
jeszcze g rzez  baronow ą.

(Ciąg dalszy jutro),
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Pełna tabela wygranych
I i II ciągnienie
Główne wygrane

J00,000 sl. 561 125854.
$,000 zł. 86398 155424.
3.000 s l  43181 55868.
1.000 zł. 7864 112328 180300 181079 
$00 sl. 20414 49793 83191 91776

128358.
'100 s l  12906 67758 63894 92518 

124888 125148 146920.
330 zł. 1358 5080 14279 24793 

"44499 55322 73667 94457 92213
102769 112607 128661 131869 137535 
147256 1-51878 162100 176688.

300 s l  44879 54448 55674 72223 
92496 95341 97356 103360 109802 
108452 114362 1,14430 116424 121435 
124280 136028 141951 141319 143599 
153034 158867 160287 163169 176988 
179935 178832 180076.

149388 605 854 
151209 825.

150036 375 530 953

152352 531 902 153045 101 755 868 
154096 155063 91 232 588 709 933 40 
156719 845 157464 754 158514 159238 
44 100140 264 89 364 426 51 720 899 
161835 968 162215 517 635 164071 
763 165010 387 413 16 548 166314 17 
609 763 167367 424 529 806 168493 
840 169363 450.

Wygrane po 150 zł.

170096 349 469 580 760 72 897 943 
171032 203 498 545 662 52 172455 
535 75 705 173595 174027 5'2 303 19 
563 74 734 175630 998 170253 457 593 
626 763 956 177302 542 665 718 
178038 42 407 54 862 179097 145 913 
180667 181657 182024 478 958 183068 
334 94 498 624 184319 417 921.

W ygrane po 50 zł.

26 269 1041 2110 461 546 72 683 
S27 3037 83 908 5357 417 679 770 816 
980 6112 36 389 7052 408 8370 573 857 
9214 75 60S 971 10242 63 349 11153 
600 965 12042 267 419 557 994 14135 
237 457 595 874 15250 499 16545 666 
817 23 901 17021 193 311 18352 646 
19076 191 235 353 486 20518 872 21893 
22245 305 674 23510 672 892 24206 
835 36 25601 26020 135 723 901 28401 
920 29469 592 31224 360 434 579 671 
32273 554 916 33139 76 705 981 34094 
971 36314 608 886 37493 707 940 38113 
391 474 670 39530 873 40354 41256 
'402 935 42471 712 44009 454 792 936 
83 45317 635 70 717 800 23 47042 150 
'48149 225 60S 49015 78 356 446 677 

50659 51448 520 701 820 52041 246 
909 53115 18 622 54035 87 406 902 
55934 56152 431 89 57689 58134 615 
S03 59248 601 725 806 60070 541 634 
806 65 909 72 61839 62132 64 425 32 
606 63148 732 805 64420 65647 60 964 
81 66032 131 609 861 67486 934 68028 
144 38 91 554 677 69588 796 901 

70016 109 38 559 607 879 902 44 
"71552 733 72180 763 893 915 82 73084 
342 426 633 853 967 85 74024 374 479 
98 75101 267 84 763 851 76620 77068 
701 651 68 78059 134 399 865 79868 
984 80118 238 636 834 81150 82756 
832 951 3106 274 530 35 628 84234 
.85089 485 951 86105 87508 66 88341 
590 89532 721 90055 466 91134 231 
92480 506 40 832 971 93434 94607
95219 395 491 96175 85 493 916 7427 
664 8579 99016 236 71 361 837

101172 298 529 775 102403 518 707 
103227 334 958 104013 84 568 861
106100 96 490 526 92 107157 108055 78 
(789 109002 110073 109 574 111260 399 
521 77 112094 228 67 410 530 606 
113827 29 114006 460 643 51 115493 
798 116103 475 574 789 117225 871
993 118315 681 889 119535 997.

120541 65 76 86 873 121270 332 601 
422075 174 123016 177 247 6*19 57 80 
.745 855 938 55 124151 365 643 748 89 
125404 600 804 126789 127016 428 671 
793 818 128546 838 129160 443 773 
130461 731 131089 149 505 727 132012 
134 255 316 925 133229 457 875 955 
134423 135128 750 136083 138 238 93 
400 137756 809 138417 770 139416.

140323 38 737 141401 754 142061
419 982 143118 141254 852 145267 424 
146522 147170 749 970 148660 61

41 384 400 794 1814 61 958 2107 
314 494 66 695 942 3700 4441 685 700 
855 947 79 5039 159 946 6231 91 496 
784 7121 335 42 488 803 8068 107 35 
328 9031 231 36 318 10090 391 11345 
12*53 451 13289 442 706 39 895 14746 
817 15544 90 896 979 16058 363 729
82 920 17497 571 853 18109 571 810
19883 918 35 20001 126 411 786 21272 
755 952 76 22113 703 23204 350 24518 
673 755 871 25346 589 664 917 88
26213 80 355 615 27075 286 546 685
812 28914 29317 30000 318 632 31024 
328 533 617 749 32458 635 64 818 
33119 644 34145 57 310 496 35004 452 
36188 386 37129 282 430 765 82 973 
39535 42 785 850 40016 204 41228 489 
42213 786 43067 233 638 73 963 44254 
556 600 45083 710 975 46080 487 519 
897 47362 463 69 938 48045 357 486 
506 851 73 49031 169 245 377 604 771 
879.

50121 420 745 51491 740 876 997 
52050 60 178 330 63 413 531 93 613 
816 53273 863 54002 124 61 203 708 71 
55389 95 685 56348 738 57058 586 714 
85 58240 302 530 33 50 750 87 5 59270 
304 18 732 879 963 60529 788 850 81 
957 61964 62181 90 63405 20 58 518 
730 55 76 64029 '285 8 7 37 1 460 655 
765 80 881 65280 499 518 732 66258 
529 671 828 67100 942 68560 69297 376 
848.

70208 345 619 829 919 71656 71 92 
706 993 72546 699 955 73401 903 74113* 
432 506 9 75752 824 982 76126 501 40 
77154 72 461 573 76 716 853 78188 
913 79057 80133 551 60 708 37 81504 
757 82051 128 74 638 83090 590 640 
811 84115 287 390 453 73 85013 553 
607 86075 84 343 994 87695 719 83031 
138 356 441 75 86 750 73 89336 452 
730 93 91213 503 627 818 906 92073 
233 615 93047 261 354 703 91068 111 
546 800 923 95643 796 96907 97253 510 
98078 208 419 683 874 99079 183 813 
61.

100021 137 46 831 101215 42 490
643 919 103568 890 104360 485 741
105138 84 430 526 106251 461 107068 
103 488 108667 760 109161 585 762 
887 110127 542 777 847 111667 752
860 112491 113003 684 845 964 111014
27 47 135 90 529 89 774 115011 272
482 116089 630 117118 206 430 838
118517 806 949 119010 110 404 657.

120126 44 972 121056 80 106 52 223 
480 944 122126 84 579 699 800 85 
123390 455 124055 175 86 384 840 962
125131 881 126093 104 211 46 455 679

770 802 127282 806 51 128265 594 959' 
129128 293 349 130437 431088 441 561 
132357 450 672 133261 601 2 879 919 
134216 331 437 73 639 707 135083 392 
422 788 136092 170 402 976 137010 
415 860 990 138010 146 383 603 820 
960 96 99 139003 183 450 83 554 90 
656.

140031 151 263 989 141004 157 270 
547 896 142202 8 569 604 792 871 89 
143039 175 425 144001 255 316 844 
929 75 145167 418 815 29 146178 202 
671 80 996 147541 148237 775 149052 
858 962 150008 126 232 705 857 905 
151644.

153254 99 554 612 23 65 843 154353 
65 618 789 155178 82 430 51.5 862
156029 71 696 715 53 812 157297 335 
158105 477 586 93 650 159320 577
160103 257 161021 162069 528 775
163095 293 540 80 164228 322 421 98 
958 165504 166006 30 404 167092 117 
237 338 409 939 168234 411. 50 723 
821. 913 169897.

170104 468 171077 770 73 954 
173123 631 729 1742.88 329 607 909
175157 485 589 176082 169 582 643
846 177218 957 178014 89 105 97 466 
72 564 784 930 179031 180768 916 50 
182224 469 848 183841 184108 786
906.

III c i e n i e n i e
Wygrane po 150 zł.

93 772 41198 305 832 12024 336 794 
43423.

45352 453 524 46466 610 48598
49440 50028 450 976 51661 813 34072 
400 55462 57167 718 58453 77 953
60753 61243 317 386 857 62030 64239 
431 898 65046 342 66799 67174 68415 
69312 557 895 70795 71060 72220 338 
74836 75116 372 76383 941 77595 79187 
324 80259 654 728 81687 724 82401 
884 84692 85719 86623 87236 388
88197 90468 875 945 91048 320 569 
93438 94259 74 650 96949 97460 821 
98806 927 51 99387

100954 103010 151 104300 68 706 
105039 453 1060.13 579 716 879
107107 109733 110140 234 387 740
111042 854 942 1.12177 591 113149
286 405 533 873 83 114461 115735 
838 116264 117.195 118390 96 119571 
121567 122478 123648 124230 315 
125112 126300 51.7 611 127119 30 511 
620 882 1.28137 129095 327 ■;

100064 885 101.886 103225 106059 
74 147 107284 671 108080 761 109255 
110296 689 112070 11.4770 115526
706 116493 117372 118946 119288 498 
977 120129 348 79 410 702 121253
615-5 84 122229 507 884 123280
124826 125146 313 126499 688 127339 
93 128067 129708 60 130991 132263 
486 133613 134260 334 459 791
136292 641 990 137414 804 138190

131943 133320 134199 135600 136274 
76 494 876 137490 734 138625 139586' 
652 140026 281 976 141815 995 142181. 
143443 144342 732 145438 754 116535 
148205 150034 405 863 938 1514)1 521' 

152545 52 153194 154010 155047 
259 64 156840 157414 1587*13 159178 
541 68 150430 872 162428 620 163738 
165356 1.660-13 359 932 167000 168464 
169823 170221 89 664 912 171191 848 
172305 448 954 173021 119 174020
193 699 170129 487 177055 313 511 
647 178687 179146 874 180150 18102,9 
492 JL824-16 183139 596 184272 91L -

790 1154 2469 557 886 3485 4*112 
5040 6342 632 7578 8314 9000 516
10514 755 11625 880 12660 1618-
17405 19150 22489 24689 25158 794
29406 868 30020 238 32357 34635
35268 36807 37555 38288 39290 41485 
42750 43109 253 44713.

46297 47878 48958 49459 51090
52192 718 53281 54459 55063 227 853 
56503 57814 58867 60602 61024 138 
585 62187 65389 622 69572 70148
73334 822 74700 76626 77378 704
78002 172 79281 872 80697 81155
83853 85271 86187 87685 705 88378
733 820 908 89008 379 90784 94503
95903 97328 98070 99622 80 871

110154 101316 107326 108400
109523 110152 392 863 113020 4SI 
732 62 114812 .115138 316 117112
1183-37 120003 123028 124467 718 
127482 128525 889 129280 405 180070 
563 97 829 131748 132176 288 133147 
134119 474 135559 136519 734 77 
137196 582 138481 673 931 139486 
824.

140879 143530 144283 146937
147619 148315 441 149970 151269
153322 752 846 1-54603 781 1.55434
156198 889 158434 161017 1.62122 872 
163434 804 165245 436 763 166735
168718 169400 795 170254 172073
175022 425 176386 1.77079 186 178107 
85 280 180102 182100 86 760 183398 
843.

14.2173 805 143941 65 144081 287 
146069 230 487 515 147990 148614 
747 806 149091 755 150331 151835
992 153456 715 155718 156076 157215 
388 158706 159827 160005 147 973
1611.96 162070 61 163171. 417 713 827 
34 953 164144 233 565 165207 166565 
167396 454 73 169332 505 762 170621 
171003 27 315 172596 173717 935
.174157 947 1.75426 578 834 176729 
177072 178119 179105 273 536 180553 
181847 182077 687 779 183153 184663

IV c iągnien ie
G łó w n e  w y g r a n e

Wygrane po 50 zł.
63 1057 93 2862 936 3466 4056 262 

5131 6595 809 7648 8024 150 363 11429 
65 319 13124 271 665 867 14377 407 
842 15143 904 16674 17492 730 18399 
640 923 119613 772 20446 585 926
2*47 23131 43 74 481 738 25712 888 
26365 614 7 Of 27616 90 29229 31120 
409 33281 326 641 34611 35049 40513

50.000 sl. 149701.
5.000 zł. 40414.
3.000 sl. 99182 173036.
1.000 s l  105256.
500 zł. 9572 UlOiO.
i 00 s l  243 1000 8588 20237 57218 

65488 105335 1.07596 112181 118280 
132282.

250 s l  7675 55576 61570 74001 
8070-3 84158 105205 119983 114988 
12661.6 181456 136460 137738 106054 
181755 182093.

200 sl. 2728 11215 21417 21541 
37298 39261 45532 47217 50593 73030 
76094 93882 98979 99694 109239
121271 128851 134827 144589 159883 
161995 176493.

Wygrane po 150 z ł .
473 652 904 1817 961 4725 5585

6564 7044 686.8828 9454 725 94 10031 
11754 12300 13392 30 81 15125 16328 
39 894 1Ś261 19256 20719 22610 85
715 825 23371 24003 889 25069 455
68 27159 28108 29801 961 30010 161
302 600 31796 34393 35296 684 846
36192 460 910 37384 571 39355 40714 
942 41080 261 865 42075 43066 431 730 
44321 49 599 46388 48637.

51927 52345 53957 54976 204 388 
861 56199 953 57841 58123 951 61302 
62026 63705 947 64557 721 65157 673 
66945 67402 554 69760 852 942 70160 
71059 72443 47 925 773786 74228 446 
75772 998 7609*1 999 79111 217 21 885 
963 80302 81508 82033 341 84 990
83072 93 84004 502 858335 86209 87333 
62 735 88665 741 89892 91061 166 364 
545 700 11 92368 811 94070 96183 718 
975 93217 894 ,

Wygrane po 50 zł.
403 535 1029 2063 508 3004 653?

4140 352 450 518 90 645 960 5179 254' 
6361 420 758 982 7017 126 8172 9272 
11512 893 13169 73 888 14981 16453
506 18853 19331 932 20647 875 21210
501 22708 23309 54 975 24307 765 969 
25547 645 26136 319 28043 29465 973
30103 451 907 32850 35646 711 840
36103 79 325 37027 83 519 690 902 
38058 543 900 39003 40153 399 41805 
77 42613 43241 422 641 44154 46293 
459 48273 95 361 49350 505 85,

50681 746 884 51389 749 922 89
52642 53080 54011 133 606 849 55023 
706 56053 664 57016 21 212 25 417
58059 228 37 496 59064 284 736 60190 
285 699 843 945 61714 62206 683 730 
63536 704 941 6*1037 312 57 410 66160 
447 67249 68158 69002 865 75 70)06 
523 71890 72196 278 564 653 98 881 
73183 270 89 315 405 578 819 74328 
402 76419 947 77015 74 78509 79179
84 389 80326 403 59 573 625 81014 34 
128 867 82131 83838 84512 582 59949 
6171 283 345 83 736 87399 88312 492 
809 90540 637 91035 92179 849 93288 
516 884 94050 515 95266 434 95 523 
64 87 96323 408 910 69 97114 649
99716 66.

100071 456 553 657 101323 616 
1.02200 103015 224 432 742 104805 34 
943 105677 842 106758 107871 108017 
786 854 110-308 1.7 51 111171 472 820 
112013 113201 370 467 693 114137 
478 679 115345 97 535 119338 99 514 
680 120010 121016 122292 310 689
123500 615 65 125812 126419 730 
127058 354 640 128650 129228 747 

130027 96 614 795 131950 132025 
74 175 133222 709 134424 136149 
137372 138100 139664.140011 21 362 
477 531 79 141469 626 142375 144496 
143949 145273 146526 645 147190
988 149896 150655 718 151172 90 674

152362 859 153974 154173 271 347 
155271 342 581 91 941 156099 850
157054 634 916 158972 609 981 159846 
160243 96 757 161328 628 40 884 
162108 163400 890 164394 620 165214 
.166276 410 1671.19 676 855 168157 
623 918 45 169605 170042 215 457 
704 953 171804 172199 665 173159 
777 921 38 174156 533 175661 176493 
177660 980 179934 180167 994 181398 
645 182012 31 824 184513 720 874,

TAJEMNICA DW UCHIWONEK
Historia nieprawdopodobna, a jednak prawdziwa

IW pism ach parysk ich  ukazało  się nie­
daw no kró tk ie zaw iadom ienie:

„D nia... odby ł się ślub h rab ianki Ivo- 
ny  A... z m arkizem  de De...“

D robne to  ogłoszenie było zakończe­
niem w ysoce rom antycznego  i n iep raw do­
podobnego  zdarzen ia, k tó re  rozegrało  się 
m iędzy F rancją  a  Am eryką.

H rab ina  S im ona A., m ałżonka pew ne­
go francuskiego oficera u rodziła  córeczkę, 
w łaśn ie w tedy, kiedy m ąż jej zos ta ł w y­
słany przez rząd  francuski do Ameryki, 
gdzie zam ierzał za ła tw ić  rów nież szereg  
sp raw  osobistych. W  roku 1916-ym nade­
szła z Ameryki w iadom ość, że h rab ia  A. 
ciężko zachorow ał i w kró tce zm arł, śm ierć 
m ęża spow odow ała jego żonę do udan ia 
się natychm iast do S tanów  " Z jednoczo­
nych. W yjeżdżając , oddała  ona sw ą có­
reczkę w opiekę sw ej służącej, Jeanette 'y , 
k tó ra  by ła już od wielu la t w  służbie u 
h rab iny

T)zwna zmiana
P ow róciw szy  z Ameryki po  jedenastu  

m iesiącach zauw aży ła  m łoda m atka 
ogrom ny  postęp  w  rozw oju  swej córeczki. 
U derzyło ją  jednak , że nic zdradza ona 
żadnego  podob ieństw a ani do niej, ani do 
zm arłego  m ęża,

W kró tce  potem  Jean e tte  u leg ła za k a ­
żeniu krw i, k tó rego  n ab aw iła  się  p rzez 
skaleczenie i um arła.

Gdy m ała  Iw onka doszła do trzeciego 
roku życia, h rab in a  A. zn a lazła  p rzy p a d ­
kiem d aw n ą fo tografję  służącej z jej cza­
sów  m łodości i ze zdziw ieniem  stw ierdz i­
ła  niebyw ałe podobieństw o m iędzy sw oją  
córeczką a  służącą.

P odobieństw o to  było ta k  silne, że 
zw róciła się do kilku lekarzy  parysk ich  z 
p ro śbą  o w yjaśn ien ie za sad  dziedziczno­
ści celem zbadan ia  tej zagadkow ej sp ra ­
wy. O dpow iedź lekarzy  by ła  jak  zw ykle 
w  tak ich  razach  dosyć ogólnikow a:

„D ziedziczność po lega n a  p rzekazyw a­
niu cech fizycznych i psychicznych n ieza-, 
leżnie od oddalen ia genealogicznego. M o ż - . 
n a  dziedziczyć cechy po przodku, żyjącym  
sto lub dw ieście la t tem u“.

Spowiedź ca&alnika
P odobieństw o jednak  m iędzy Jean e tte ‘ą 

a  Iw onką s taw ało  się coraz w yraźniejsze 
w  m iarę jak  m ała dziew czynka p o d ras ta -  
ła. Gdy Iw ona doszła do la t dw udziestu, 
podobieństw o to stało  Się uderzające .

Do w iejskiej siedziby hrabiny A. zgło­
sił się pew nego razu jeden z robotników , 
« ra tu jący c h  na szosie, i — .wysoce zakto--

p o ta n y  —  zaczął jej opow iadać o sw ojej 
córce Iwonce. T ra g e d ją  jej było to, że 
zakochał się w  niej m a rg rab ia  de De..., 
ziem ianin z okolicy. Oczywiście rodzina 
m ark iza  nie chciała n a  to  m ałżeństw o po ­
zwolić. W obec tych okoliczności, unie­
m ożliw iających jego córce szczęście, ro ­
bo tn ik  zdecydow ał się w yjaw ić  sekret, 
k tóry  m iał zachow ać do  śm ierci.

Odzyskana cacka
O kazało  się w tedy, że có rka robo tn i­

ka b y ła  w łaściw ie córką h rab iny  A., gdyż 
Jcan e tte ‘a, kochając bardzo  sw oją  córecz­
kę, k tórej ojcem  był ów  robotnik, p o s ta ­
now iła w ziąć ją  do siebie, podczas by tn o ­
ści h rab iny  w  Am eryce, w łaściw ą zaś h ra­
biankę Iw onę od d a ła  sw em u przy jacie lo­
wi n a  w ychow anie.

C hcąc zapew nić zupełną jego  dyskre­
cję, w ręczy ła mu w szystk ie sw oje osz­
czędności w  kw ocie kilku tysięcy franków .

W szystko  byłoby  w  porządku , gdyby  
nic to , że rzekom a córka robo tn ika po ­
znała  przysto jnego  m ark iza, w  którym  
w zbudziła szaloną miłość. Dobry, p rzy b ra ­
ny ojciec nie m iał se rca  łam ać jej p rzy­
szłości i zdecydow ał .się w yjaw ić tajem ni­
cę.

Epilogiem tej romantycznej historji,

k tó ra  w zbudziła  w  całej okolicy zrozum ia­
łą  sensację, było pow rócenie hrabinie A. 
je j córki, w ychow anej u robotnika, o raz  
adop tow an ie drugiej Iwon ki p rzez nią, 
gdyż okaza ła  się przez cały czas swej 
m łodości w ysoce kochającą  i do b rą  córką.

Nie cenita t a k  w y so k o  
swego m ę ż a

Ajent pewnej firmy amerykańskiej, czyniący 
zakupy w Teheranie, posprzeczał się tak gwał­
townie z  pewnym kupcem perskim, żc rozją­
trzony Pers zastrzelił go z rewolweru.

Dowiedziawszy się o tern, wdowa po ajencie 
zażądała przez posła amerykańskiego w Tehe­
ranie przykładnego ukarania zabójcy i odszko­
dowania za utratę małżonka.

Władze perskie zarządziły natychmiast aresz­
towanie zabójcy i oddanie go pod sąd. Ale try­
bunał perski wymierzył oskarżonemu dość ła­
godną karę więzienia ze względu na to, że do­
puścił się zabójstwa pod wpływem gwałtowne­
go podniecenia, zato przyznał wdowie po za­
bitym odszkodowanie w sumie 50.000 dolarów. 

Skazany zapłacił tę sumę posłowi amerykań­
skiemu, który miał ją przekazać wdowie. Tu 
jednak zdarzyło się coś zgoła nieoczekiwanego. 
Oto, zawiadomiona o wyroku wdowa po ajen­
cie, wręcz oświadczyła, że nie ceniła tak wyso­
ko swego małżonka i że wystarczy jej zupełnie 
30.000 dolarów ł " -
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1 I II
Porażka Górnego I Kantora

w upite
W  Lipsku odbył się w  ub. piątek pofeko- 

nemiodkd wieczór sportowy przy udziale pol­
skich pięściarzy zawodowych.

W wadze piórkowej Wrazidbo (Polska) _ ko-  
stał skrzy wdzony przez sędziów w spotkaniu z 
Hoppem. Mimo iż prowadził przez wszystkie 
6  starć, sędziowie orzekli walkę jako remisową. 
Trochę gorzej powiodło się naszym dwom po­
zostałym zawodnikom. Górnemu i Kantorowi. 
Górny w  walce z Bemhardtem pffcwadził przez 
5  starć wysoko, lecz w ostatniem starciu na­
dział się niespodziewanie na prosty przeciwnika, 
przegrywając walkę przez k. o. Kantor w trze- 
ctem starciu przegrał walkę przez techniczny 
k. o. do Poltera.

Podobną porażkę poniósł również Kantor w  
dniu poprzednim w Pradze, gdzie przegrał przez 
k. o. do Czecha Var wina.

NA SEZON LETNI
ws z e l k i e  nowośc i  w wielkim wyborze 

po najtańszych cenach poleca 
Dom Towarowy

CZESŁAW BEYGA
R Y B N I K

Rzetelna obsługa Niskie ceny

Tylko jeden mecz
Ligi śląskiej

Zapoczątkowano mistrzostwa piłkarskie 
Śląska (w drugiej serii) doznaj a w dzisiejszą 
riedizitię malej przerwy. W  Lidze śląskiej 
odbędzie się tylko jeden mecz, a w  klasie A. 
e ale dwie kilka. Zato w niższych klasach roz­
grywki toczą się w  całej pełni.

Kalendarzyk rozgrywek dzisiejszej .nie­
dzieli jest następujący:

Liga Śląska: KS. Wawel Nowa W ieś — 
IFC. Katowice.

Klasa A. grupa śwlętochlowieka: Ruch
Wielkie Hajduki I. B. — Godiula Poniatowski.

B. Liga grupa IX: PKW. Śląsk Katowice 
— KS. Słupna, Soół W. Chełm — KS. Unija 
Kosztowny, KS.. Pcwsitaniiec Brzezinka — KS. 
Wilhelmina Szopienice.

Grupa 11. KS. Rozwój Kato,wice — K. S. 
Wetaowśec. KS. Murcki w ygryw a spotkanie 
z żyd. KS. walkowerem spowodu wyooiaeia 
się ostatnich. •

Grupa 01: KS. Strzelec Łagiewniki — KS. 
Orzegów „27“, KS. Bytków — KS. W atka 
■'äkosaowy, KS. Śląsk II Swiętioohtowice — 
KS. Śląsk Kończyce, KS. Stella Olrorzów — 
KS. Naprzód LI. kipimy.

Grupa IV: IKS. Tam . Góry — KS. Strze­
lec Szarlej, KS. Ruch Radzionków — KS. 
Śląsk Tarnowskie Góry, KS. Odra Miastecz­
ko — KS. Strzelec S trzytaica, Ks. Strzelec 
Rojca — KS. Fortuna Brzozowiec.

B. klasa grupa L KS. Gwiazda Larysz — 
KS. Strzelec Janów, SMP. Kostocdima — KS. 
Pogoń Imielin.

Grupa II: IKS. Panewitókit — KS. Haller 
Koohtowice, KS „32“ Przyszowice — KS. 
Orze! Mokre, KS. Strzelec Makoszowy — 
Zetka Wielkie Hajduki.

Grupa III: KS Świerklaniec — KS. Strze­
lec Nakło, KS. Brynica Kamień — KS. Na­
przód Łagiewniki.

Grupa IV: KS. Gzami Blachówka — KS. 
Zgoda Repty Nowe, KS. Olimpia Bomuszowi- 
ce — KS. Polonia Borusizowice.

Początek wszystkich sipiotkań o godz. 15 
r.a boiskach klubów wtpierw wymienionych.

Wyniki zawodów, należy bezpiośrednio po 
meczach podawać do prasy, a to pod nr. 
349.81. Red. Sportowa „,Siedmiu Gnoiszy“ i 
JPoIomji“.

Na boiskach w Bielsku-Białej 24 brn. na 
boisku Biała-Lipnik o godz. 10,30 — zawody 
towarzyskie KS. Hakoaeb — KS. Leszczyński.
O godz. 15 na boisku B.BS.V. zawody towa­
rzyskie między drużyną Ligi śląskiej Koszara­
wa Żywiec — BBSV.

Chorzów: Amatorski KS. Chorzów — Zgo­
da Bieiszowice. Dziś o godz. 15 odbędą się na 
boisku A. K. S. ciekawe zawody piłki nożnej 
pomiędzy KS. Zgodą z  Bielsizowic i A.K.S.-em 
z Chorzowa,

Przedmę oz e: O go dz. 11 neiz. AJK.S. — 
RKŻ5., godz. 12,30 II. rez, A.K.S, — Zgoda, 

14 mecz chłopców.
R. K. S. „TYPOGRAFJA” — R. K. S. „SIŁA” 

GISZOWIEC.
Dziś o godzinie 16 spotkają się _ powyż­

sze dnrżyiny na boisku gospodarzy w Giszowcu; 
rezerwy tych klubów wystąpią o godz. 14.

Kto pragnie zakupićr a e f e i E
ten niechaj się wprzód przekona o naszych 
cenach. Udzielamy na wszelkiego rodzaju 
meble 50 proc. rabatu. — Sypialnia już od 
300 zł. H. ROSENWALD, CHORZÓW I,

(Król. Huta), Szpitalne 4. Tel. 407-84. 
Duży wybór! Solidne wykonanie! Bez­

płatna dostawa na cały G. Śląsk.

Dziś zawody gimnastyczne
W « a r $ 2e « B W ® B  —  M e ą s S s  l i  u ż y w a j ą ,  m i  u

W  Sali Powstańców w  Katowicach odbędą 
się dziś o godz. 18 b. ciekawe zawody gim­
nastyczne dwuch najlepszych zespołów gimna­
stycznych Polski, a to reprezentacji Warszawy 
i śląska. W obu zespołach znajduje się szereg 
reprezentantów Polski, którzy brali udział w 
ostatnich zawodach gimnastycznych o mistrzo­
stwo świata w Budapeszcie.
Program: Wymarsz zastępów zawodniczych
— przywitanie. Zawody na koniu. Ćwiczenia

na poręczy druhen. Zawody na poręczy. Ćwi­
czenia młodzieży męskiej, ćwiczenia młodzieży 
żeńskiej. Zawody ćwiczeń wolnych, ćwicze­
nia wolne druhen. Ćwiczenia akrobatyczne. 
Zawody na drążku. Ćwiczenia laską druhów. 
Ogłoszenie wyników.

Niewątpliwie wszyscy pospieszą dziś do 
Sali Powstańców, by być świadkiem tak rzad­
kiej i emocjonującej imprezy sportowej.

« M r f r o a l c c j t e ą  n i e « B z t e l l
Dziś na Stadjonie w Zabrzu odbędzie się 

15-ty z rzędu międzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami polskiego i niemiec­
kiego Śląska.

Mecze te są zazwyczaj wydarzeniem sporto- 
wem niebywałej wagi i każdorazowo stanowią 
atrakcję w naszym sporcie piłkarskim. Ostatni 
mecz zakończył się, jak wiadomo, na stadjonie 
w  Bytomiu wynikiem bezbramkowym, przy- 
czem reprezentacja nasza oparta była na szkie­
lecie drużyny Ruchu, podobnie jak 1 w tym ro­
ku. Mecz ma przedewszystidem dla polskich 
piłkarzy znaczenie prestiżowe. Nie może nas 
zadowolić nawet wynik remisowy. Polska 
opmja sportowa żąda od naszych reprezentan­
tów tym razem zwycięstwa. W wypadku prze­
granej trudno będzie znaleźć usprawiedliwienia, 
gdyż skład nasz jest zestawiony obecnie z naj­
lepszych reprezentantów. Będzie on miał wy­
gląd następujący: w  bramce zagra Andrzejew­
ski z Pogoni nowobytomskiej. Początkowo 
barw naszych miał bronić Tatuś, bramkarz Ru­
chu. Forma jego okazała się jednak bardzo 
wątpliwa. Obrona nasza najprawdopodobniej 
zagra w  składzie: Michalski i Stefan, obaj z 
Naprzodu. Gdyby Michalski zawiódł, co jest 
możliwe, zmieni go Rurariski, obrońca Ruchu. 
Pomoc nasza może się okazać źle zestawioną. 
Co do Badury na środku — nie mamy zastrze­

żeń, Nowakowski na prawej pomocy coprawda 
powolny, lecz zato twardy. Wątpliwości nale­
ży mieć jedynie co do Walusia. Dotychczas 
mało słyszeliśmy o nim, a jego umiejętności 
nigdy nie wybijały się ponad przeciętny poziom. 
W obecnej chwili nie mamy na to stanowisko 
godnego reprezentanta, chyba Dziwisz, lecz nie 
zwalnia go wojsko.

Naszą najważniejszą bronią przeciwko Niem­
com będzie nasz atak, złożony z graczy Ruchu 
i zasilony na prawem skrzydle zamiast Urbana 
— Piecem z Naprzodu. Nie wiadomo, jak uda 
się ten eksperyment. Piec ma coprawda dobry 
ciąg na bramkę, lecz gra zbyt egoistycznie. 
Gdyby się rozumiał z Giemzą, podobnie jak na­
sza lewa strona (Wilimowski-Wodarz), stać 
będą obaj na wysokości zadania. Peterek zrobi 
resztę.

Reprezentacja niemiecka składa się z graczy 
„09” Bytom, mistrzowskiego zespołu „Vor­
wärts” Gliwice, Wrocławia 1 Zabrza.

Początek meczu o godz. 16 w Zabrzu na 
Stadjonie.

Jak się dowiadujemy, śląskie Kolejki Tram­
wajowe udzieliły poważnej zniżki tramwajowej 
dla osób z polskiego Śląska, udających się na 
mecz. Najdogodniej wyjazd tramwajem przez 
„Karol Emanuel”. . Nsćiży żądać biletów po­
wrotnych.

Przed mistrzostwami Polski
to boksie

W  dniacli 5, 6 i 7 kwietnia br., jak o tern 
ziresztą już donosiliśmy — odbędą się w Poz­
naniu mistrzostwa bokserskie Polski, dio któ­
rych staną reprezentanci wszystkich okrę­
gów. Najliczniej reprezentowano będą cespo- 
?>y W arszawy, Poznania, Śląska, Pomorza i 
Łodzi.

Pfzedbodc odbędą się w  piątek o godz. 20, 
poezem ćwierćfinały w sobotę o godz. 19, 
półfinały w  medeielę o godz. 12 i wieczorem

o ©od:z. 19 finałowe walki. Pierw sze ważenie 
odbędzie się w  piątek o godz. 17 w  sałi hote­
lu „Monopoli“. Kontrolne wrażenia odbywać 
się będą codziennie na 1 i pól godziny przed 
mającerai się odbyć walkami. Losowanie par 
do walk odbędzie się o godz. 18 w obecności 
delegatów wszystkich okręgów.

Okręgi muszą zgłosić swych eawodników 
najpóźniej do dnia 31 bm.

Sport na Ślptm
Kolejowe P. W. „Śląsk” — R. K. S. „Typo-

grafja” 7:2 (2:2). Mecz przyjacielski powyż­
szych drużyn odbył stę na boisku K. S. Rozwój 
w Katowicach. Rez. 0:5 (0:3).

Start w ew nętrzno-klubow y zaw odników  ontamiiziile 
Sokcja P ływ aok a K. K. S . „Pogoń" w  dmlu 24 bm. w  
LażnS MJefckłeJ w  KatowScach, z  udziałem  najlepzizy-ch 
zaw odników  W prozramSe ciek aw y m ecz pokazow y piłki 
w odnej. P oczątek  o  godiz. U .

Sekcja „plng-pongaw a" przy Ch. Z. M. P . , ,Odro­
dzenie" Turza nozograła 17 bm. zaw od y  [przyjacielski!« z  
K. S . iM. Jodłownik, w ygryw ając c  is to t  em!e w  stosunku  
7:3.

R obotniczy Klub S portow y „TUR" Szopienice zw o­
ln ię  24 bm. o  god z. 9 w  salt gm iny R oź dzień zebranie 
m iesięczne.

„P ogoń”  N ow y Bytom  —  „06" K atow ice. W  nadcibo- 
dizącą n iedzielę o  godz. 15 odbędzie s ię  ■powyższo spotka­
n ie na boisku „06". Ostatnie spotkanie rozegrane w N o­
w ym  Bytom iu, zakończyło  s ię  wyn'ikiiem 6:2 dla Pogonj. 
Oospodairze. którzy dążą do zd ob ycia  m istrzostw a w  L i­
dze Ś ląsk ie], w ystąpią w  najsilniejszym  składzie: B lasz­
czy k , Mam zol, Jaku tek. Szary, Pilonz, Jon,ik, Lamroizik, 
Wójdik LI, Wirószoz, Wójtilk I, Badura, rezerw ow y Pa- 
poń. Przed m ecz: K. S . Dąb Ib — „06" I'b, od godz. 10 
zaiwioiditia drożymy i urn jorów  rów nież praecliw K. S. Dąb.

Tow. Glmn. „Sokół“ Katowice I. zaiwWą- 
mia o zebraniu miesięoznem. które odbędzie 
się w  „Strzesze Górniczej“, ul. Andrzeja, w 
dniu 1 kwietnia o godz. 19,30.
T. S. „SOLA“ OŚWIĘCIM — T. S. „20“ BO­

GUCICE 3:3 (1:0).
W  ub. niedzielę rozegrały paw. drużyny 

na stadionie P. W. i W. F. zawody, rozpo­
czynając drogą rundę mistrzostw klasy A. 
Gra była początkowo żywa i szybka. Obu­
stronne ataki kończą się na obrońcach. Na 
zawodnikach widać brak treningu, wskutek 
czego opadają na siłach. W  tym okrasie gry 
bramkę dla „Soły“ zdobywa Neumann. Po 
przerwie goście przejmują inicjatywę, zdoby­
wając już w pierwszych minutach gry bram­
kę. W niedługi czas potem „Soła“ przez Ko­
walika zdobywa bramkę, czem jednak go­
ście nie speszyli się i zrywają się, zdobywa­
jąc przez Lepicha i Kempę dwie bramki. Gra 
zaostrza się. Goście zaczynają „murować“, 
co wykorzystuje „Soła“, zdobywając przez

Nieiumanma wyrównującą bramkę. Do końca 
gra już nieciekawa. Sędzia mało stanowczy.

(be)
ZE SPO R TU  ROBOTNICZEGO NA ŚLĄSK U.

Zaw ody zapaSnlcze R. K. S . S iła  C bw ałow lee —  R . 
K. S . „P rzyszło ść"  K ończyce. W  u ł .  itied z id ę  baw iła  
drużyna zapaśnicza R. K. S . S iła  z C hw atow ic w  Koń- 
ozyca'Ch, gdzie spotkała sJę a  drużyną zaipaintlozą R . K. 
S . R nzyszfość w  Kończycach. W yniki są następujące: Na 
P im razem  miejscu ®»wodnócy C-hwatowte, p ocząw szy  od  
w a si m usze) do ciężk iej. W inkler — G alw as. Zw ycięża  
p ierw szy , k ładąc w 6 min. przeciw nika na łopatki. P a ­
s ie m y  1 — M usloł. Z w ycięża  p ierw szy  w  4 m in. Oraca 
— Kocur. Z w ycięża  drogi p o  ładnej w alce w  3  min. Hor­
nik — P iotrow sk i. W alkę w ygryw a  drugi w  1 m in. Klin­
ke — Zdebel. Po w yrów nanej w atce Zdebiowi udaje s ię  
p o łożyć  p ierw szego  na łopatki. P a s ie m y  II — C zem plel. 
W atka w yrów nana, w ynik  rem isow y. Adam czyk — P o ­
toczek. P o  ładnej w atce w ynik  rem isow y. W  ogólnej 
punkt, zw y c ięży ła  „ P rzy sz ło ść“ Końozyc* 6:6.

Zakończenie kursu dla sęd ziów  piłkarskich S l. R . S . 
K. O. W  ub. n ied zielę  zo sta ł zakończony bura dla sę ­
dziów  piłki nożnej Ś l. R. S . K. O. pod fadiow em  k ie­
row nictw em  p. M ailowa. Kandydaci składali egzamin teo­
retyczny. zapoznając się  z  przepisam i pilkarskiem i oraz 
statutami P . Z. P , N. S regulaminem R. P . A . W ydział 
pttkainski S l. R. S . K. O. w yzn aczy egzam in praktyczny  
dla kandydatów w  nadkrótezyun czasie .

Fryzlerski R. IK. S . K atow ice — W olność K atow i­
ce III 3:2 (2:0). W  ub. n ied zielę  odbył s6ę m ecz tow a­
rzyski pom iędzy p ow yższym i zespołam i ma boisku W ol­
ności, p rzy  6'tałęi przew adze try.zjcrów. którym  udało 
s ię  pokonać A ki. ze sp ó l W olności, mą Uch wiasmym te ­
rm ie .

I. R . X . S . K atow ice —  O . M . P .  Ligota 6:0 . Spotka­
n ie tow arzysk ie pom iędzy drużynami szachow em l p ow yż­
szych  zesp o łów . Spotkanie to wizjuiżosło bezapelacyjne  
zw y cięstw o  J. R. K. S. K atow ice.

TENIS STOŁOW Y.
I. R. K. S . K atow ice — O . M . P . L igota. Spotkanie 

tow arzyskie p ow yższych  ze sp o łów  w  ten isie  sto łow ym , 
w  którym brało udział po dw ie drużyny pow yższych  
klubów, d a ło ' oast. w y n ik i: I. R. K. S. K atow ice I — 
O. M. P . Ligota I 6:3, I. R. K. S . K atow ice 11 — O. M- 
P. Liigoita II 7:2.

1. R. K. S . K atow ice — Zespół Harcerski Ligota 8:1 
dla R. K. S -u . R. K. S. Biała Przem sza w  Jęzorze, O. 
M. P . Odrodzenie M ysłow ice 5:4, w  spotkaniu rewamżo- 
wem  zw y cięża  O. M. P , w  stosunku 7:2,

N A JSK U TEC ZN IEJSZY  ŚRODEK DOMOWY

Suorl w Zagłębiu Dqbrow$Micm
DALSZE MECZE W ZAGŁĘBIU.

Wczoraj podawaliśmy, jakie mecze odbędą 
się 24 bm. w Zagłębiu. Dziś podajemy wykaz 
dalszych imprez.

W Piaskach miejscowa „Placówka" rozegra 
meciz 'koleżeński z R. K. S. Czarni Sosnowiec, 
Początek o godz. 14,30.

W Będzinie jako przedmecz Śląsk — Zagfę- 
bvainika spotkają się A. K. S. Niwlka — Zaglę- 
óiainka rezerwa.

W Niemcach o godz. 14,30 spotkają *ię 
„Cyimkownia” Będzin — Zew.

W Niwce o godz. 15 miejscowy Strzelec »ro­
zegra spotkanie z silną drużyną T. S „Dą­
browy” .

NOWY ZARZĄD „CYNKOWNI”.
Na ostatniem zebraniu wybrano mowy za­

rząd „Cymkowni” w  Składzie: T. Koźlilk — 
■prezes, J. Grzybek, Wl. Urbański, H. Razeinblum, 
J. Reicher, W. Bober, J. Szkopiński, N. Sager, 
W. Jaigusiiak, J. Jarząbek, J. Gracz, I. Klajmhaut, 
kom. rew.: Łosika, Kowalczewski i Sosu leki.

NOWINKI SPORTOWE.
Petzold, który grał w jednym z lepszych klu­

bów piłkarskich Niemiec, ma dziś po raz pierw­
szy wystąpić w  barwach C. K. S. contra R. K. 
S. „Dąb” , jako środkowy pomocnik.

Szczepaniak, reemigrant z Francji, który 
grat w  klubie polskim we Francji, podpisał zgło­
szenie dla Żagłębiianfki i dziś, 24 bm. po raz 
pierwszy wystąpi na boisku.

Bregula, b. gracz „Śląska” , a  obecnie C. K.
C. Czeladź, choruje na gardło i dlatego nie mógł 
brać udziału w  pierwszych meczach wiosen­
nych.

Gemza z „Ruchu”  W . Hajduki trenuje za­
wzięcie kolejowy „Ruch” w Sosnowcu, /chcąti 
przygotować go należycie do mistrzostw. W 
drużynie zmiąć znaceiną poprawę. Ruch chce za 
wszelką cenę utrzymać się w A-klasie.

Sport w Łodzi
100 zespołów bierze udział w  marszu strze­

leckim. Dorocznym zwyczajem Związek Strze­
lecki Łódż-Powiat urządza w nadchodzącą nie­
dzielę marsz o typie wojskowo-sportowym ze 
strzelaniem. Marsz powyższy odbędzie się na 
trasie Łódź — Zgierz — Aleksandrów — Cy­
ganka — Łódź. Start odbędzie się na Bałuckim 
Rynku.

S p o r t  w  W i e l k o p o l s t e
Mistrzostwa lekkoatletyczne pań okręgu po­

znańskiego. Dziś o godz. 14 odbędzie się w hali 
Sokoła poznańskiego ciekawe spotKanie lekko­
atletyczne o mistrzostwo okręgu. W zawodach 
startować będą zawodniczki Warty, A. Z. S., 
K. P. W. i Sokoła w liczbie około 40 osób. Fa­
worytkami mistrzostw są AzetesiankŁ

Na święta

II ms lair n a jle p s i)!  uodo;i
M -W s——-0 4 ^ '= ^  Darmo str. Brown. U. P.

N. 2341 (bez zezw.) 150 
nabój oraz (imit.) wlecz, 
pióro, kto zamówi 1:1- 

F 0ĄW r stów  nie u nas z eg. <z
mmMiJ fran. złota, szwajc. syist. „An- 

• ■ kier“ z wieczmem szkłem i
5-letmą gwarancją za zł. 6,95, lepszy gat. 9, 
12, 15, foryt. z 3-ma kopertami ha kam. zl. 12, 
14, 16, 18, 25, extra plaski na kamieniach 14, 
16, na rękę damski lub męski zł, 10, 12, 16, - 
20 i 25. Płaci się na pocecie. W  razie nie spo­
dobam a zwrae, pieniądze. Adres Fabr. zeg. 
E. Jakobiński — W arszawa, Leszno 60-7G.

PoznańsKa giełda zbożowa
i  dnia 23 marca 1935 r.

C eny parytet Poznań.
Żyto cena orientacyjna 13,75— 14, Jęozmień brow aro­

w y  19 50—20, JęczTńeń 710—725 $rr. 17,75—18, JęczrmeA 
630—690 gr. 16,75—17.25, żytnia I gat. 0-55 proc.
20,50—21,50, Mąka żytn ia  I gat. 0-65 proc. 19.50- 20,50, 
Mąka żytnia II gat. 14—15, Mąka żytnia p o i led ni a U — 13, 
Mąka żytnia razowa 16— 17. R eszta notowań bez zm iany. 
Usposob i  emie spokojne.

Tran z akcie na odmiennych -warunkach: ży ta  125 ton, 
p szen icy  170 ton, mąki żytniej 73 tony, maki pszemicj 43.5 
tx>ny, otrąb żytnich 75 ton, otrąb jęczmiennych 15 ton, 
ow sa  17,5 tony. jęczm ienia 90 ton, grochu Wiktor ja 45 
bon, grochu Fo-lgera 3  tony, gorczycy 6 boa, seradeli 36.6 
tony, koniczyny czerw onej 1,8 tony.
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Przedsiębiorstwo budowlane 
Architekt

W ładysław BÄLDA
B udow niczy

sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca w dżle 
dżinie budownictwa.

Bielsko (Slask), ul. Blichewa 39
Telefon 3297, P. K. O. Katowice 306551.

Rachunek bi eż ący  K. K. O. 
Wykonuj e :  Projekty, plany, kosztorysy, 
budynki mieszkalne, dworki, budynki prze­
mysłowe, roboty żelbetonowe, obmurowa­
nie kotłów, obliczenia, oszacowania i t. p.

C A M i m  -SPIRYTUS
1  U L i Z J Ó Ł K O W Y  a n t  k o ł m

5 r o o c k  d o m o ' v v  u ż y w a n y  p r z e z
M I L J O N Y  L U D 2 I  ządocwopfyk

Konfekcję damską, męską I dziecięcą, mz- 
terjały na płaszcze i sukienki damskie, 
męskie materjały ubraniowe i płaszczowe 
po bardzo niskich cenach w ogromnym 

wyborze poleca 
Dom  Tow arowy

CZESŁAW BEYGA
R Y B N I K

Rzetelna obsługa Pierwszorzędne gatunki

C g ło szen ia
PODRĘCZNIKI do każdego sportu, mapy, pla­
ny, dyplomy, przepisy etc. największy wybór 
Księgarnia T. Mikulski, Katowice, Marjacka 2. 
Tel. 342-42. 311

MASZYNY do pisania, wszelkie systemy, tanio 
sprzedam, Katowi-ce, Stawowa 3. „Remont*\
SPRZEDAM cukrową maszynę do waty. Sos­
now iec,. Rzymska 19, m. 7. 1454d

POSZUKUJE się specjalisty do budowy kara­
wanu (Leichenwagen), Oferty „Siedem Gro­
szy”  pod 1450d.

NOWA SYPIALNIA, luksusowa, za 625 zł. do
sprzedania. Katowice, Wandy 1, mieszkanie 7.

ZDOLNĄ fotiografiistikę przyjmę. Oferty „Polo­
nia” Rybnik „F ortograf istk a” . 309

UŻYWANĄ kuchnię tanio sprzedam. Katowice, 
ul. Wojewódzka 20, m. 6. 1468d

OKAZJA!!! Czytelnikom „Siedmiu Groszy“, 
wykonuję horoskopy szczegółowe roczne i lo­
teryjne na 6 lat, na zasadach obliczeń astro­
logicznych ze wskazówkami postępowania w 
życiu, miłości, handlu i grze w loterji. Napisz 
imię i nazwisko, rok miesiąc, dzień, godz. uro­
dzenia, oraz miejsce urodzenia. (Ewentual­
nie zapytania), dołącz 2 00 zł. w  znaczkach 
pocztowych. Instytut astro-grafologiazny — 
„Merkur“ Katowice, ul. Kochanowskiego 14. 
Miss M arta Filipczak, Jasnowidząca, Cliiro- 
mantka i Astrologini. Wszelkich porad w  spra­
wach życiowych udziela codziennie osobiście 
od godz. 9—20-tej. 13o0d

SZANUJ SWÓJ GROSZ! Kupując meble w fir­
mie „Meblauko“ Katowice, Młyńska 5, oszczę­
dzisz wiele pieniędzy. Urządzenie kuchenne 
7 części zł. 110, oraz najelegantsze jadalnie
i sypialnie po bardzo niskich cenach. Sypialnia 
dębowa zł. 290. Dostawa bezpłatna.__________

PLAC BUDOWLANY wielkości 1.900 m1 w 
Rybniku, wzdłuż ul. Młyńskiej, korzystnie do 
sprzedania. lnfonrnacyj udzieli Śniegoń Karol, 
Bielsko, Komisarjat Policji.

SINGERA maszyny do szycia, mereżkarki oka­
zyjnie tani-o sprzeda: Katowice, Gliwicka 24a.

UWAGA! Sztachety, łat}, słupy różnego ro­
dzaju maj lepie i ku pisz u Franciszka Łucki, Fa­
bryka wyrobów drzewnych w Kostuch-me. 274 
     -
SPRZEDAM wagę i platformę (Rółlwaga), M. 
Dąbrówka, Katowicka 8. 302

OKAZJA! Maszyny do szycia, używane, także 
szewskie i krawieckie, „Simgera”  i iimne marki, 
po niskich cenach i dogodnych warunkach 
sprzedaje. Katowice, Szopena 2. 1445d

SPRZEDAM tanio mowy budynek, 10 ubiikacyj, 
spowodu wyjazdu. Mlkołow, Szosa Bytomska 
nr. 72. 1184d

WANNA, piec kąpielowy, dobrze utrzymane, 
kupię. Jadwiszczok, Janów, Wolności 37.

MASZYNY „Simgera”  od 50 zł. Nowe maszyny 
od 185 zł. Gabinetowe od 220 zł. Maszyny 
krawieckie i szewskie tanio sprzedaje. Kato- 

I wice, Zabrska 9, parter, przy konsulacie nie- 
|mieokim. 1355dl

I  WIERTARKĘ d o żelaza (słupkową) kupię. 
IOferty z podaniem ceny do „Siedmiu Groszy” 
j pod 1472d.

SKLEP rzeźmiciki i sklep dla szewca obok ko­
palni Hoym tanio do wynajęcia. Karol Musio- 
lik, Kop. Hoym. ~ 310

PIANINO, czarne, dobrze utrzymane, marki za­
granicznej, tanio sprzedam. Chorzów 1, Ligota 
Górnicza 53, m. 2.

MAGIEL elektryczna do sprzedania. Czeladź, 
Bytomska 2.

KIOSK (budka) w najlepszym punkcie Sosnow­
ca, która daje czystego dochodu miesięcznie 
300—600 zł:, sprzedam spowodu rozejścia się 
z żoną. Oferty do „Siedmiu Groszy" pod 
„S. S.”_____________________________________

KUPUJĘ kanarki, samce i samice, płacę 5 i 1 zĘ 
Tomąlła, Świętochłowice, Górnicza 1.

KAMIENICA, nowa, ze sklepem, 6 pokoi, 2 mor­
gi ogrodu, cena 9.000 złotych, wpłaty 6.000, 
sprzeda „Transakcja” Katowice, Kościuszki 2.

1464d

KAMIENICA, 9 ubiikacyj, ogród, dochód mie­
sięczny 120 złotych, cena 11.000 złotych, wpła­
ty 8.000, sprzeda „Transakcja", Katowice, Ko­
ściuszki 2. 1462d

SINGER maszyna 75 zł., nowa maszyna 200 zł. 
DOM z  ogrodem do sprzedania. Brzozowiec, na raty sprzeda. Katowice, Jagiellońska x7, 
ul. żwirki i Wigury nr. 7. Jan Dysko. mieszkanie 5. 1459d

UCZ SIĘ STENOGRAEJI, maazvnopisma, ko- DOM murowany, 4 pokoje, stajnie, szopy mu-
respondencji w obu językach a znajdziesz po- rowame, ogrodu 1.250 m2, cena 6.000 złotych,
sadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4. 1365d wpłaty 4.000, sprzeda „Tranzaikcja” Katowice,

Kościuszki 2. 1463d

NAJTANIEJ

N E B Ł I
w  firmie A. Przyrowski
CHORZÓW I. (KRÓL. HUTA), DWORCO­
WA 4, DRUGI DOM OD UL. WOLNOŚCI.
Najtańsze ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 

na cały Górny Śląsk.

m iesięcznie.
EXPRESS  ' U  L l  Prospekbl^nntkł

KROMCZYŃSKI
P O Z N A N ,  Ś W .  M A R C I N  47

A tg e z a e f l  u» «*««■■*« t-w  ca *» t

Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y ' «

1 ZŁ. LEKCJE. Dyplomowany nauctzydel 
udziela francuskiego, niemieckiego. Oferty pod 
„Cudzoziemiec’'.

A1EBLE używane kupuję i sprzedaję. Katowice, 
Młyńska 14, w podwórzu. 307

GOSPOSIU PAMIĘTAJ! te  najładniej i najtaniej 
odnowisz swoje mieszkanie farbami i lakierami, 
zakupione ni i w  firmie A. Bartek, Katowice, 
Zamkowa 2, róg Rynku.

KUPCOM, hurtownikom i domokrążcom wysy­
łamy bezpłatnie cenniki na wszelkie firanki, ka­
py, serwety;^narzuty, port jery, bławaty, ma­
katki, podusizki haftowane itd. Adresować: 
Skład Fabryczny „Łódzki Textyl”  Łódź. Skrzyn­
ka pocztowa 111 (Plac Wolności 11).

MASARZ poleca się do pracy w  domach. Oferty 
do „Siedmiu Groszy” pod „Masarz” . 312

ZA DŁUGI mojej żony Joanny Czech z domu 
Dylla, nieodpowiadam. Czech Walenty, Kato­
wice-Ligota. 1448d

POSADY POSZUKUJĄCYCH PANÓW, zredu­
kowanych urzędników, nauczycieli i handlow­
ców do lekkiej korzystnej pracy angażuje Spół­
ka Akcyjna od zaraz. Tylko zdecydowanych, 
energicznych refłektamtów, w  średnim wieku, 
którym zależy na stałej pracy, przyjmuje biuro 
w  godzinach 11— 13 i 15— 17 w Katowicach, 
ulica Młyńska 5, mieszkanie 4, 11 p.

POKOJU umeblowanego z mielkrępująeem wej­
ściem poszukuję. Oferty „Siedem Groszy” pod 
„Pokój” . 308

PLACE budowlane w  Brzezince, pod Mysłowi­
cami, blisko stacji, nadające się na ogrodnictwa 
łub budowę, na różne .przedsiębiorstwa, sprze­
dam tanio. Na miejscu węgiel, glina, kamień, 
elektryczność. Wiadomość: Brzezinka, ul. La- 
ryszika 213. Ebert Paweł.

POWAŻNA Polska Spółka poszukuje od zaracz 
kilku inteligentnych, wymownych i dobrze pre­
zentujących się panów do lekkiej i przyjemnej 
pracy. Wynagrodzenie wysokie, wyszkolenie 

1 bezpłatne na miejscu. Zgłoszenia osobiste wraz 
z dokumentami poni e dz: a łek-wtorek od 10— 12 
Katowice, Słowackiego 21, m. 4, przyjmuje 
insp. Sonika.

DOM piętrowy, 7 ubiikacyj, z chlewem i ogro- 
I  dem, przy szosie (centrum), do sprzedania, 
i Piotrowice, Miarki 16. 143Id

Froticek chce gromadkę piskląt 
co dopiero z jaj wyklutych — 
zebrać do koszyka swego...
1 zmartwiony jest i struty!

Teraz z strachem gospodyni 
opowiada swą przygodę —— - 
a gosposia jemu na to:
— „Toć mosz w łebie chyba wodę!” -»

Dalszy diąg nastąp*

Przygody bezrobotnego Froncka

Ale z kwoką nie tak łatwo 
— skacze w oczy, drapie, dziobie, 
Froncek myśli — ach, mój Boże, 
co ja teraz biedny zrobię?!?.-

Tak w tern zbożnem rozmyślania 
ledwie z życiem uszedł chłopak 
— bo to Froncka wszyscy zawsze 
rozumieia coś na opak...
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Na roli i w ogrodzie
Walka ze szkodnikam

Warunkiem dobrego owocowania jest nre- 
tytko odpowiedni dobór, staranna uprawa i pie­
lęgnowanie szlachetnych drzewek i krzewów 
owocowych, ale również umiejętne zwalczanie 
szkodników sadowych. Serce się kraje na wi­
dok spustoszonych drzew i krzewów przez gą­
sienice, mszyce, grzybki itp. Zdarza się nie­
rzadko, że w  niektórych ogrodach leży więcej 
owoców niedojrzałych (t. z w. opadówek) pod 
drzewami, aniżeli ich pozostaje na gałęziach, a z 
tych co dojrzewają, ile jest jeszcze robaczy­
wych?

A przecież tych strat można uniknąć, zwal­
czając szkodniki owocowe ochotnie i umiejęt­
nie. Stacje Ochrony Roślin przy Izbach Rolni­
czych, chętnie pouczą każdego.

Z ścisłych, wieloletnich statystyk amerykań­
skich wynika, że opryskiwanie drzew i krzewów 
owocowych środkami chemicznemi jest wydat­
kiem, który zwraca się conajmniej 10 a nawet 
20-krotnie w stosunku do ilości i wartości plonu.

Środki chemiczne na wykonanie tego zabie­
gu, kosztują zaledwie 50—70 groszy na jedno 
duże drzewo, nie licząc robocizny i kosztów kup­
na opryskiwacza, który raz kupiony, służy kil­
kanaście lat— można też wypożyczyć od sąsia­
dów, lub kupić do wspólnego użytku na spółkę.
0  ile porównać ten koszt (50—70 groszy) z 
wartością sprzedażną plonu jednego drzewa, 
którą szacujemy na 25—50 zł., szczególnie o ile 
owoc jest ładny i zdrowy, to zabieg ten wytrzy­
muje każdy rachunek.

Walkę ze szkodnikami i chorobami w sadzie
1 ogrodzie prowadzi się okresami: zimą, wiosną 
i latem.
OKRES WIOSENNY OPRYSKIWANIA SADÓW.

W celu konsekwentnego walczenia z szkod­
nikami takiemi, których bądź nie dało się wytę­
pić zupełnie przez opryskiwanie zimowe, bądź 
też zapobiec późniejszemu ich wystąpieniu, jak 
również przeciwko różnym chorobom grzybko­
wym, należy krótko przed ruszeniem wegetacji 
i w okresie wegetacji stosować „ciecz kalifor­
nijską“ z arsenjanem ołowiu (czyli t. zw. meto­
dę amerykańską), lub „ciecz bordoską” z zie­
lenią paryską (metodę francuską).

I. METODA AMERYKAŃSKA.
Ciecz kalifornijska, płynny preparat siarko­

wy, sporządzony na podstawie przepisów i do­
świadczeń amerykańskich ogrodników o silnem 
stężeniu jest bardzo skuteczny, nieszkodliwy zu­
pełnie dla pączków; pewniejszy od nieumiejęt­
nie sporządzanych cieczy własnego wyrobu.

Działa przeciw: parchowi jabłoniowemu i 
gruszkowemu (czarnemu grzybkowi), mącznia- 
kowi jabłoni, agrestu, róż, winorośli i brzosk­
wiń, zgniliźnie owocowej, kędzierzawce liści, a 
ze szkodników przeciw: szpecielowi gruszowe­
mu („ospie“ na liściach gruszy), skorupikowi 
jabłoniowemu (przecinkowcowi), przędziorkom, 
mszycom, gąsienicom i t. p.

Jednorazowe opryskanie cieczą kalifornijską 
nie wystarcza, gdyż w różnych okresach wy­
stępują różne choroby i szkodniki i dlatego sto­
suje się tęn środek kilkakrotnie.

3-ci raz. Zaraz po »kwitnięciu 2 proc. roz­
tworem (zaraz po opadnięciu płatków kwiato­
wych, gdy kielich zawiązka owocu jest jeszcze 
otwarty).

4-ty raz. Gdy zawiązki owoców są wielko­
ści orzecha laskowego, również 2 proc. roztwo­
rem.

DRUGIE I TRZECIE OPRYSKIWANIE JEST 
NAJWAŻNIEJSZE.

Delikatniejsze drzewa i krzewy (brzoskwi­
nie, morele, renklody, róże) należy opryskiwać 
w drugim, trzecim i czwartym okresie tylko 1 
proc. roztworem.

Agrest przeciw mączniakowi (rosie mącznej) 
można opryskiwać tylko w okresie bezlistnym.

Gdyby przeprowadzenie czterech opryski- 
wań było niemożliwe, to w każdym razie ko­
nieczne jest drugie i trzecie opryskiwanie.

Opryskiwanie cieczą „kalifornijską“ należy 
przeprowadzać tylko podczas dni pochmurnych 
i wilgotnych, gdyż podczas słonecznej pogody 
może ciecz oparzyć liście i zawiązki owocowe.

Pierwsze opryskiwanie dokonuje się samą 
cieczą „kalifornijską“, natomiast przy drugiem, 
trzeciem i czwartem, w celu zwiększenia siły 
owado-bójczej cieczy przeciw gąsienicom, 
chrząszczom, i innym owadom gryzącym dodaje 
się silnie trujący „plumbarsen" (arsenian oło­
wiu)» w ilości 250 gr. na każde 100 litrów roz­
tworu cieczy „kalifornijskiej“. Szczególnie waż­
ne jest dodanie „plumbarsenu“ przy trzeciem 
opryskiwaniu (zaraz po obkwitnięciu) w celu 
zwalczenia owocówki-jabłkówki, która powodu­
je t. z w. robaczy wienie owoców.

II. METODA FRANCUSKA.
Zamiast cieczy „kalifornijskiej“ z arsenianem 

ołowiu, stosuje się również ciecz „bordoską“ z

„zielenią paryską". Przygotowanie cieczy „bor- 
doskiej“: Aby przyrządzić 1 proc., ciecz bor­
doską należy na 100 litrów wody użyć 1 kg. 
siarczanu miedzi marki „Azot“ w kryształach, 
całkowicie rozpuszczalnego w wodzie i 1 kg. 
czystego, świeżego wapna niegaszonego.

W niemetalowem naczyniu należy rozpuścić 
w  30 Itr. wody 1 kg. siarczanu miedzi, (sinego 
kamienia), w drugiem naczyniu zaś, również 
niemetalowem, zgasić 1 kg. świeżego niegaszo­
nego wapna, a gdy się. rozpadnie w proszek, 
przyrządzić mleko wapienne, dolewając 30 li­
trów wody. Następnie należy roztwór siarczanu 
miedzi powoli wlewać do mleka wapiennego, 
(a nie odwrotnie), ciągle płyn mieszając. Jeśliś­
my rozpuszczali siarczan miedzi w 30 litrach i 
mleko wapienne przygotowali w 30 litrach wo­
dy, to po dolaniu wodnego roztworu siarczanu 
miedzi do mleka wapiennego, należy dolać je­
szcze 40 litrów wody. Powinniśmy wtedy otrzy­
mać niebieską, deliktaną zawiesinę w cieczy. 
Gdy ciecz bordoską jest przyrządzona, należy ją 
przecedzić przez sito i dodać 1 litr zwykłego 
zbieranego mleka, aby zwiększyć przyleganie 
cieczy do liści. Ciecz bordoską należy stosować 
zaraz po przyrządzeniu.

Kto nie jest pewny, że dobrze umie sporzą­
dzić ciecz bordoską, dobrze zrobi, kupując go­
towy preparat suchy do sporządzania cieczy 
bordoskiej, lub zastosuje fabryczną ciecz kali­
fornijską.

Cieczą bordoską należy opryskiwać drzewa 
owocowe w  czasie suchej słonecznej pogody,
gdyż podczas okresów wilgotnych, dżdżystych 
może nam uszkodzić liście.

OGÓLNE PRZEPISY OPRYSKIWANIA.
Odległość wylotu rozpylacza (dyszy) od ro­

ślin regulujemy tak, by ciecz osiadała na nich 
w  postaci mgły a nie kropli. W każdym razie 
wylot nie powinien być od rośliny bliżej niż 
1 metr.

Rozpocząć opryskiwanie od wierzchołka 
drzewa, następnie obchodząc drzewo dokoła, 
systematycznie posuwać się ku dołowi, nie 
opuszczając żadnej gałązki.

Nie należy opryskiwać roślin przed samym 
deszczem lub natychmiast po nim, a nie podczas 
rosy, upału lub w czasie wiatru.

Mięszać płyn podczas Opryskiwania. Jeśli 
opryskiwacz nie posiada samoczynnego mięsza- 
dła, należy nim potrząsać w czasie pracy i tak 
ciecz w nim mięszać.

•  •  e

„LEP SADOWNICZY" „AZOT".
Lep ten jest wprawdzie droższy od innych 

— ale dzięki swej wydajności i gatunkowi speł­
nia swe zadanie całkowicie i dlatego opłaca się. 
Zakładanie tanich i bezwartościowych lepów, 
nietylko, że obciąży sad kosztami zwalczania, 
ale co gorsza, nie ochroni go przed szkodnikami. 
Pieniądze zostaną wydane, a gąsienice objedzą 
drzewa.

Opaski lepowe zakłada sie na drzewach owo­
cowych również wiosną w kwietniu i maju, by 
chwytać różne owady i gąsienice, pełzające po 
pniu do korony.

•  •  •
Ciecz „Kalifornijska", ciecz „Bordoską“, 

opryskiwacz i lep sadowniczy „Azot“ wyrabia 
i rozsyła krajowa fabryka: „Azot“, Sp. Akc. w  
Jaworznie, pow. Chrzanów, wojew. Krakowskie.

€ twużniejszycSkr asach

T-szy raz. Podczas ruszania soków, gdy 
pączki liściowe już nabrzmiały, 5 proc. roztwo­
rem, t. j. 5 kg. cieczy kalifornijskiej na 100 li­
trów wody.

Nadszedł czas siadania kwok do wylęgu. 
W zeszłym tygodniu pisaliśmy o starannym do­
borze jaj wylęgowych. W niniejszym artykuliku 
zwracamy uwagę szanownym _ czytelnikom, 
zajmującym się hodowlą drobiu, jakie rasy kur 
są najodpowiedniejsze w  warunkach naszego 
klimatu. ,

Na pierwszem miejscu wymieniamy rasę 
polską

Zielononóżkę

siąga średnią wielkość, odznacza się rekordową 
nośnością; kurczęta są mięsiste i szybko do­
rastają. Ze względu na wielką wytrzymałość i 
dochodowość nadają się do hodowli po wsiach.

Jiatmazigny

2-gl raz. Podczas pękania pączków kwiato­
wych, 2 proc. roztworem, (gdy pączki pokazują 
już białą lub różową barwę, lecz płatki kwia­
tów są jeszcze zamkniętej,

Dzięki usilnej pracy szeregu hodowców pol­
skich udało się wyhodować i ustalić własną od­
mianę kury rasowej „Zielononóżkę“, o upierze­
niu białem lub kuropatwiem i zielonych, nieu- 
Eierzonych nogach gładkich. „Zielononóżka'« e-

„Karmazyny“ (Rodajlendy — Rhode — 
Island Reds) na śląska bardzo rozpowszech­
nione,
święciły na wystawie drobiu w grudniu 1934 
w Katowicach prawdziwe tryumfy. Barwa Kar­
mazynów powipna być ciemno-czerwona, a 
nie żółto-czerwona, lub też brunatna. Ubarwie­
nie karku mają połyskujące, rdzawo-mosiężne. 
Są dobre nośki, kurczęta mięsiste, szybko do­
rastające; kury starsze dużo kwoczą.

Z  obcych ras, ale już u nas zadomowionych 
należy wymienić:

J f o g f t o r n i j
pochodzące z grupy kur śródziemnomorskich. 
Rasa ta została uszlachetniona w Stanach Zjed­
noczonych Północnej Ameryki,

Leghorny mają lekkie wysmuklę kształty, 
piersi wydatne i podbrzusze należycie rozwi­
nięte. Stopy są gładkie, nogi żółte. Upierzenie

ich jest barwy rozmaitej. Leghorny składają 
rekordową ilość dużych jaj. Same jednak nie 
kwoczą i nie wysiadują.

Ze względu na bardzo dobrą nosnusc są 
cenione „Minorki“ (białe i czarne) „Włoszki", 
(italjanki, bażantki). Jedne i drugie oceniają 
nasze gosposie temi słowami: Minorki i italjanki 
są bardzo dobre na niesienie, ale na kurczęta 
to nie.

JCanśsńany

- T  C 3 U 3

Rasa wychodowana w  Niemczych. Langshany 
dochodzą mniejwięcej tej samej wielkości i wa­
gi co Bramaputry. Upierzenie czarne z zielono- 
stalowym połyskiem i długim ogonie. Mają duże 
czerwone grzebienie, wyrostki na dolnej szczę­
ce zwane dzwonkami i wyrostki po bokach gło­
wy, zwane zauszniczkami.

Cpwinśtono  —  

Wnfandotty

dobrze się zaaklimatyzowały, niosą nieźle, |  
dają dużo smacznego mięsa.

Poza drobiem rasowym spotykamy coraz 
częściej po wsiach drób krajowy uszlachetnio­
ny. Nieustępujący rasowemu i przewyższający 
go wytrzymałością na zmiany klimatu, odpor­
nością na choroby i niewybrednością w po­
żywieniu.

Do uszlachetnienia drobiu domowego nadają 
się najlepiej koguciki rasy polskiej, „Zielono­
nóżki", „Karmazynów“, oraz „W yandottów“ i 
„Opringtonów".

#

Ktoby chciał nabyć jaj wylęgowych kur. 
czy kaczek rasowych niech się zwróci po adresy 
hodowców do:

„Centralny Komitet Hodowli Drobiu p. prol. 
Trybulski w Warszawie, ul. Kopernika 30. 

Poniżej zamieszczamy:
WYKAZ

zakwalifikowanych we województwie Śląskiem 
hodowli drobiu przez śl. Izbę Rolniczą na rok 

1935.
Hodowle rodowodowe:

Ludwik Herok, Boguszowice, pow. Cieszyn 
Karmazyny.

Tichon Bołdyriw, Cieszyn, Karmazyny 
Inż. A. Sikora,Pstrążna, pow. Rybnik, Leg­

horny.
Alojzy Skutella, Halemba, pow. Katowice, 

Leghorny.
Hodowle reprodukcyjne:

Hr. G. Thunowa, Kończyce Wielkie, pow.
Cieszyn, Karmazyny.

Franciszek Czylok, Cieszyn, Karmazyny. 
Inż. A. Sikora, Pstrążna, pow. Rybnik, Kar­

mazyny.
Emil Waniura, Piotrowice, pow. Katowice, 

Karmazyny.
Ludwik Jurczyk, Radzionków, pow. Tam.

Góry, Leghorny.
Wincenty Szczudło, Nowy Bytom, pow. 

Świętochłowice, Zielononóżki,
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Kot i... zemsta bogów
Niesamowita przyiaciei §iijnne^o badacza

W śród papierów, pozostawionych przez 
zm arłego niedawno 77-letniego słynnego  
egiptologa S i r  W  a 1 1 i s a B u d -  
g  e ‘a, znaleziono zapiski, poruszające te­
mat przekleństw, rzucanych rzekomo przez 
b ogów  egipskich na śm iałków, zakłócają­
cych spokój grobow y zmarłych.

Sir Budge'a uważać m ożna bezsprzecz­
nie za autorytet w  tej dziedzinie, gdyż nie­
mal całe sw oje życie spędził wśród mumji, 
z któremi, jak powiada jedno z pism an­
gielskich „przez pół w ieku pozostaw ał w  
stosunkach zażyłej przyjaźni“. Kiedy przed 
kilku laty rozgłaszane były niesam owite 
w ieści o  ow ych przekleństwach w  zw iąz­
ku z wypadkam i śmierci wśród uczestni­
ków w ypraw y lorda Carnarvona, odkryw­
cy grobow ca Tutankhamena, zapytany o 
opinję w  tej sprawie, Sir Budge rzekł:

—  Najlepszem  zaprzeczeniem  tej le­
gendy jest —  moja osoba! Gdyby była w  
tern w szystkiem  jakaś prawda, to ja 
pierwszy odczułbym na sobie skutki ow e­
go  przekleństwa, gdyż przecież w ygrze­
bywałem  setki mumji w e wszystkich za ­
kątkach świata, a były pom iędzy niemi 
także liczne mumje egipskie. Czyż ludzie, 
w chodzący w  kontakt z mumjami, nie mu­
szą umierać jak w szyscy inni? Corocznie 
miljony osób przychodzą oglądać mumje 
w  muzeach. W iele z nich umiera wkrótce 
potem, niektórzy nawet zginęli śmiercią 
tragiczną, lecz czy okoliczność ta upow aż­
nia nas do kojarzenia tych zdarzeń z mu­
mjami?...

Czy bażek egipski
ta pastad kala?

Ä jednak trzeźw y pogląd ten pozosta­
w ał w  sprzeczności z czynami uczonego. 
Budge posiadał bowiem  żyw y „ t a l i  z- 
m a n“ w  postaci dużego czarnego kota gj 
egipskiego, z którym sędziw y egiptolog I  
nie rozstawał się podczas sw ych prac w  8 
muzeum Brytyjskiem. Kot M i k e  był E 
jego  przyjacielem  i powiernikiem, przy- 
czem nikt, nawet Budge sam, nie w ie­
dział, skąd stworzenie to się wzięło. T yl­
ko starsze panie i spirytyści twierdzili, że 
w  czworonogu tym zam anifestował się ja­
kiś bożek egipski, roztaczający opiekę 
nad słynnym badaczem . Przed wielu laty, 
Budge natknął się na tego kota, siedzą­
cego na stopniach Muzeum Brytyjskiego 
i najwidoczniej nań czekającego. Uczony 
zabrał zwierzę ze sobą do pracowni w  
muzeum, nakarmił je i ulokował wśród  
znajdujących się tam licznych okazów  
mumji. Kot usadow ił się na wysokiej ga­
b locie i stamtąd przyglądał się bacznie 
pracom egiptologa, a wieczorem  lub póź­
ną nocą, po ukończeniu dziennej pracy, 
razem z nim opuścił gmach muzeum i na­
stępnie znikł gdzieś w  ciemnościach.

Nazajutrz, u schodów  w ejściowych, 
Mike oczekiw ał znów sw ego przyjaciela.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B I
NASZE DZIECI.

Budge nie m ógł już sobie przypomnieć, 
kiedy kota po raz pierwszy spotkał —  
chyba ze dwa dziesiątki lat temu —  ale 
było to, tak twierdzi, wkrótce po przenie­
sieniu go do oddziału egipsko-asyryjskie- 
go.

—  Trzymam kota tylko ze względu na 
m yszy! —  mawiał Sir Budge, jakgdyby  
na usprawiedliwienie swej „ k o c i e j  
p r z y j a ź ń  i“. Gdy jednak znajdował 
się w  podróży, to w  każdym liście zapy­
tywał troskliwie zarządu muzeum, czy  
widziano jego kota?

Nie, z chwilą wyjazdu Budge'a nikt 
kota na oczy nie widział. Dopiero po po­
wrocie badacza do domu i rozpoczęciu

zwykłych zajęć, Mike pojawiał się na 
swem  stałem miejscu.

W  pewnej w ięc mierze Sir W allis Bud­
ge był zabobonnym i nie dziw! Pochodził 
przecież z W alji ow ego kraju, gdzie w  
razie niepom yślnego połowu ryb, w ysyła  
się zaw sze jeszcze na wybrzeże morskie 
starą, „mądrą“ kobietę, która swym mo­
notonnym śpiewem  —  przywołuje ryby!

Tajemniczy kot Milce zdechł przed pa­
ru laty, i odtąd jego zakonserwowana  
ziem ska powłoka znalazła miejsce w  sy­
pialni Sir Budge'a, gdzie martwe zwierzę, 
spozierając swem i szklanemi oczami, zda­
wało się nadal roztaczać sw ą tajemniczą 
opiekę nad starcem.

Sensacyjny wynalazek 1935 r-

Broń 
bez ze­
zw olenia  
policyjnego
Automat 6 mm. wyrzucają­
cy sam g-iilzy po wystrzale, 
system ,,Strzała“, strzelają­
cy do celu imetaitoweimi bul­
kami lub śrutem <ło ptac­
twa, pięknie oiksydowamy, ptesikit izapewnia 

bezpiecz. osobiste, huk ogłuszający, rate psu­
je się, może służyć na długie lata. Gema tyilib® 
.zl 5,85, 2 szt. 11 et. Setka kul Floibert. 3,6(, 
Automat ..Stop" (wedh rys.) zł. 26,90. Szczot­
kę do czyszczenia lufy dodajemy bezpłatnie. 
Wysyłamy za zalicz, poczt Adres dla listów: 
Gem. Praedst. na Polskę j W. M. Gdańsk 
„Strzała" Warszawa, uli. Dr. Zamenhofa 12 
oddz. — U w a g a !  Zamawiajcie tylko u nas, 

a będziecie zadowciera*

Gawęoy Tomica Baczaiy
Roztomili Ludkowie! Moi Złoci!

Istnie tak jest, iże nasza śląska gwara jest 
jedna z najpjykniejszych i najbardziej polskich 
w Polsce, choć przeca Śląsk tako mocka — bo 
więcej niźli 600 lot! — od Polski był oderwany. 
Skiż tego ta nasza gwara nie jeno szanować, 
ale I w pamięci zachować muszymy, bo czyśmy 

I to gorsi od Podhalanczyków, Gorolów, Kaszu- 
I bów i inkszych polskich plemion, kierzy tyż 

swyj mowy szanują i w rnj swe książki i gazety 
I drukują i kiero tyż jest w poszanowaniu coł- 

kiego polskiego norodu? A że tam tela nie- 
j mieckich słów w naszyj gwarze pokutuje, fo 
I niedziwota przy telu latach cudzego panowania 
I na Śląsku. Nie chdołbych to rachować tych 
I wszystkich niemieckich wyrażeń, jakich sie po 
I dziś dzień używo w prawyj polskij mowie, jak 
I na nia padają w mowie literackij „warta” i 
I „wachta” (czy to coś lepszego od śląskiej 

„wachy”?), „sztorm” i „szturm", „peklować”, 
I „hartować” i tela inkszych. Na niemieckie sło- 
I wo „stal” na tyn przykłod momy piykny sło­
wiański wyraz „ocyl”, a na hartowanie żelaza, 
naprzykłod siekiery, padomy „ocylować” — czy 

i to nie dość?
Łoskludziłech to wszystko redachtoróm łod 

„Siedmiu Groszy", iże trza ta nasza gwara ja­
koś ratować przed zagładą, a bydzie nojlepiej, 
jak łod czasu do czasu kieryś napisze w „Sied­
miu Groszach" coś w naszyj mowie. „Tóż pisz, 
Tomku — zarozki mi w tym przytuplikowaii —  
kiedyś taki wrazidlaty, jeny sie nie dej zbłof. 
nić!" Zarozkich sie tyż zabroł do pisanio pjyrw- 
szyj mojij „gawędy” i moga na początek jeny 
pedzieć, iże byda pisywoł o wszystkim i niczem 
— o chacharach, kocyndruch, buksach i rozto- 
maiłych miglancach tak wiela, jak o inkszych 
porzomnych ludziach. Nie przepuszca — farona 
kandego! — żodnymu mamlasowi, mazokowi 
ani sapramenckimu łożyrokcwi, basokowi ani 
inkszymu gizdowi, kiery zas na to zasłuży, to 
go pochwola i za przykłod ludziom przedsta­
wia. Bo to poprowdzie ludzie sami nie wiedzą 
czasym, co wyrobiają i świata kole siebie nie 
słyszą, jak tyn jedyn dzioci, kiery łoskludzoł o 
taMj przygodzie co mu säe przy trefiła:

— Ida se — pado —  ida se drógóm, a tu 
skajsik skądsik coś pisko, nie wiem jeny, kaj to 
pisko. Łoglądóm säe, słuchom, ale nic nie wi­
dza, dysza jeno porząd dalij, że pisko i pisko. 
Patrza przedsia, patrza zasia, na lewo i prawo, 
do góry 1 pod nogi patrza i słuchom, a tu cię­
giem pisko i pisko. Stoją tak i medykuja, ażech 
wkońcu spomiarkowoł, iże to w nosie mi tak 
pisko...

Tóż za tydzień do drugij nieddziele!
Wasz Tomek Buczała.

DZIECI I RYBY.

Kapitan armji angielskiej J. W. Lane również i w  swojem życiu prywatnem nie może się 
oderwać od wojennego rzemiosła. W ogrodzie kazał zatem ustawić przestarzały sprzęt 
wojenny, który uważa za odpowiednią ozdobę domu oficera. Kapitan Lane kładzie wielki 

nacisk na to, aby jego prywatne armaty były co rano dokładnie czyszczone...

OBRAZA MAJESTATU.

Moją mamę namalował sławny malarz! —  
chwali się Karolcia.

— Mojej mamie to zupełnie niepotrzebne, —  
od m a się Edyta — maluje się sama codzień.

(„Le Rire”)

— Proszę cię, Jadziu, o twoją rękę!
— A czy twoje dzieci nie będą się sprzeci­

wiały drugiemu małżeństwu?
— Nie sprzeciwiały się pierwszemu małżeń­

stwu, dlaczego więc miałyby się sprzeciwiać 
drugiemu? — odpowiada pan Ancymoński.

Panu Ancymońskiemu sprzykrzył się osta­
tecznie stan wdowieństwa:

»

— Kto tu siedział? Czuję, że tron jest jeszcze ciepły?!
(„New-Yorker.” )

M iES iEC ZN Y  ABONAMENT „7 G R O S Z Y "  Z DOSTAWA DO
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